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Dygnitarz sowiecki uciekł d T kio 
W Chabarowsku działa specjalna komisja, przysłana przez Jeżowa, i bada przyczyny ucieczki Samojłowicza 

T o ki o. (A. T. E.) Gen. Łuszkow, 
s(Jwiecki komisarz spraw wewnętrz

nych na Dalekim Wschodzie, który 
uciekł z Rosji do Mandżukuo, przybył 
w sobotę do Tokio pod eskortą. ofice
ców jap011skich. 

Ucieczka jego przypisywana jest 
W T(Jkio odkryciu przez tajną policję 
sowiecką. planu zamordowania Stali
na i obalenia obecnego rządu. Jednym 
z głównych organizatorów zamachu 
miał być Łuszkow. 

Rząd sowiecki ma być zaalarmo
wany ucieczką. Łuszkowa, ponieważ 
generał jest w posiadaniu szeregu 
ważnych danych (J tajnych planach 
wojskowych ZSRR. 

Aresztowania 
w związku z ucieczką 

by bezpieczeństwa na D.alekim Wscho
dzie. 

Ogólna liczba aresztowanych ma 
wynosić kilkadziesiąt osób. 

\V Chabarowsku bawią trzej wy
słannicy ludowego komisarz.a spraw 
wewnętrznych Jeżowa, którzy prowa
dzą dochodzenie w sprawie sensacyjnej 
ucieczki Samojłowicza. Aresztowani w 
związku z t~'m funkcjonariusze pań
stwo\'\'i i partyjni wysył,ani są. natych
miast z Chabarowska do Moskwy. 

\V związku z tymi represjami nale
ży przypomnieć, że w ostatnich miesią
cach wielu wybitnych działaczy par
tyjn~'ch i dowódców armii "czerwonej" 
na Dalekim Wschodzie zostało aresz
towanych. ·Wymienić należy pierwsze
go sekretarza krajowego komitetu par
tii komunistycznej na Dalekim \Vscho
dzie \Varejkisa oraz jego następcę Sta
cewicza. Aresztowano ró\\"nież jedne
go z wyższych oficerów sztabu marsz. 

M o s k Vi' a. (ATE) Ucieczka szefa Bli.'lchera kombl-yg.a \Va iencowa. Ten 
dalekowschodniej ekspozytury NK\VD sam wreszcie los spotkał komisarza 
(GPU) ł,uszkowa - Samojłowicza na te- politycznego armii "czen';onej" na Da
rytorium mandżurskie, pociągnę/a za Jekim '\'schodzie !(r.awczeja oraz jego 
sobą. represje i aresztowania wśród do-[ następcę .l\fazepow.a. Zniknął również 
wódców sowieckich wojsk pogranicz- bez śladu dowódca nadmorskiej grupy 
nych i funkcjonariuszy sowieckiej służ- armii dalekowschodniej Lewandowski. 

Wywiad Samoiłowicza udzielony 
prasie japońskiej . 

T o ki o. (PAT). Agencja Domei do
nosi, że b. szef GPU na Dalekim 
lVschodzie Henryk Samojłowicz, który 
zbiegł do Mandżukuo, udzielił przed
stawicielom prasy japońskiej wywia
du, w którym na wstQpie oświadcz~'ł, 
że Jest przeciwnikiem Stalina, nato
miast "nie zdradził swej ojczyzny i 
współobywateli". 

Samojłowi.cz (pseudo Łuszkow) o
znajmił, że postanowił uciec z ZSRR z 
chwilą, gdy został odwołany do Mo
skwy wraz z kierownikiem partyjnym 
na Dalekim ·Wschodzie Stacewiczem. 
Początkowo próbował ucieczki przez 
·punkt graniczny Grodekowo, lecz z 
powodu trudności zmienił plan i prze
kroczYł granicę w pobliżu m. Posjet. 
Decyzja ucieczki trwała długo, ponie
waż Samojłowicz nie chciał narażać 
swych kl'ewnYch i przyjaciół, pozo
stałych w Sowietach. jednak w kOllcu 
postanowił zbiec z ZSRR, by ujawnić 
wobec świata tajemnice terroryst~'cz
nej dyktatury oraz polityki sowieckiej, 
by w ten sposób pomóc ludności so
wieckiej, cierpiącej ponad wszelki wy_ 
raz. 

Samojlowicz zdaje sobie sprawę z 
własn~' ch r,brodni, ponie"'aż b~'l wy
bi tn ~'m \\' ,·pół pracown ik iem tel'ror~'
st~'cz])ej d~'ktatun', która zmasakro
wała dziesiątki tysięcy ludzi. Japonię 
wybr,ał jako kraj aZ~T lu jedynie ze 
względów geograficznych, lecz mimo 
to w~-raz;ił wdzięczność za udzielenie 
mu schronienia. Bezpośrednim DOWO
dem ucicczJii była obawa przed czyst
ką.. lecz głębf:za jej prz~'cz~'na tkwi w 
rozczaro'''an iu wobec obecnego rei; mu, 
panującego w ZSRR 

Samojlowicz-Łuszkow oświac1cz~'l 

żony ch odwołuje zeznani,a złożone w 
GPU, podczas publicznego procesu -
to natychmi.ast po powrocie do więzie
nia na Łubiance staje się ponownie 
uległy. 

SamoHowicz-Łuszkow ostrzep;.a na
ród jap0l1ski przed sowieckimi przygo
towaniami wojennrmi. Moskwa u
dzielając pomocy wojskowej Chinom 
dą.ży do wciągnięcia Japonii w wojnę, 
podczas której pragnie z.adać jej klę
skę. \Vojska sowieckie skoncentrowa
ne na wschód od Jeziora BajkaIskiego 
wynoszą. 400.000. Znajduje się tam po
nadto 200 samolotów, zaś w okolic,ach 
'Vładywostoku skoncentrowano 90 ło
dzi podwodn~'.;Ch. Ost.atnio przybyło 
na Haleki Wschód 25 dywizyj strzelec
kich. 

Chiny - wedle Samojłowicza-Łu
szkowa - stanowią. narzędzie polityki 
moskiewskiej. Sympatie Moskwy wo
bec Chin są. obłudne. Ostatnio areszto
wano w ZSRR 11.000 Chińczyków, z 
których 8.000 zesłano. Moskwa dąży 
do zbolszewizowania Chin po ich wy
czerpaniu. 

Czystka wciąż trwająca w Sowie
tach nie ogranicza się do wybitniej
szych komunistów i wyższych wojsko
w~· ch. l\Iaso\\'e areszty w szeregach 
czerwonej armii i wśród ludności cy
wilnej, są na porządku dziennym. Po
mimo. że czvstka stwarza możliwości 
szybkiego a\;'ansu dla młodzieży, na
stroje wrogie wobec reżimu rosną 
wśród młodzieży, podobnie ja~ wśród 
całej ludności ZSRR. 

A gdzie jest BIlicher ? 
dalej, że brai udzj.al w dochoc1zpni.ach, M o s kwa. (A. T. E.) Wielkie za
poprzedz.a.iących procesy opoz~' cji le- interesowanie w stolicy sowieckiPj 
wico\\"Pj \\' lalur1' H13;) i Hl3Ci. Wf'dle wzbudzają ~Tlr;.:e('zne wiadomości, co 
Samojło\\ ieza oskUl'7.f'Jtia w trch pro- tło miejsca pobytu 111 U1':'I Z. Bliicl1era. 
ce"arh IJ~' I~' dowolnie . fabn·kowane ZostaŁ on wpzwany do Moskwy 
celem pozbycia si<, oPoz.,·cjonisiów. Ze- przed miesiącem i brai udzial \V roko
znania oskarżonych zost.aly wymuszo- waniach z delegatem chiliskim I:>un
ne za pomocą. stras7.liw~'ch tortur. Je- Fo. Po tych rokowaniach Bl1:icher 
śli nav,:et zdarza sir;, że któr) ś z o~kal"- I pozo!:'tal w !llosk',"ic i otrzymał z rąk 

Kalinina na Kremlu sowiecki medal 
jUbileuszowy, z okazji 20 rocznicy 
istnienia armii czerwonej. Wbrew 
pogłoskom, jakoby marsz. BlUcher po 
otrzymaniu odznaczenia odjechał do 
Chabarowska, pozostał on w Moskwie 
nadal. Obecnie kursują. pogłoski, że 
marsz. Bli.icher odbywa liczne konfe
rencje z komisarzem politycznym 
l\1echlisem i dobrał sobie liczną grupę 
wspólpracown,ików, z którymi udać 
si~ miał do Chabarowska. Tymcza
sem do Chabarowska marsz. BW.cher 
dotychczas nie przybył. \V5kutek te
gO panuje przeświadczenie, że odby
wa on obecnie inspekcjQ oddziałów 
armii czerwonej w Mongolii zewl1Qtrz
nej. 

Budienny W odstawce? 
M o s k \\" a. (PAT). Do Najwyższej 

Radr Republiki Rosyjskiej wybrano 
5G woj~kowych w tej liczbie marszał
ków \\'ol'osr,yło\\"a i Blucchel'a. 

Dziś już 'można t\\ ierdzić z całą. 
peWJlOSClą, że marszałek Budiellny _ 
wybrany nie został. MARSZAŁEK BLUECHER 

W cieczka Polskiego Zw. Narodowego 
z Ameryki opuściła Poznań 

i wyjechała do Częstochowy 
P o Z 11 a 11, 1,. 7. Goszcząca od sobo

ty w Poznaniu "Tcieczka Polaków z 
Ameryki. członków Związku Narodo
wego Polskiego, udała siQ w niedzielę 
autobusami do Kórnika, gdzie zwiedzi
ła zamek z jego pamiątkami. 

Po powrocie do Poznania mili go-

wobec licznie zebranych mieszkancow 
Poznania przybyłych do parku, by być 
świadkami tej uroczystej chwili. 

W czasie uroczystości Polacy z A. 
meryki odśpiewali hymny państwowe 
ameryka11ski i polski, po czym przemó
wienia okolicznościowe wygłosili ko-

\Vycieczka Z"i iązku Narodoweg o Polskiego po złożeniu wielica 
u stóp pomni ka Wilsona. 

ście pożyli obiad, po czym udali się lejno pp. Kozłowski, dvr. Synowiec 
pieszo do parku \Yilsona, by w przed-I Dymek i sekretarz generalny Opieki 
dzielI świQta narodowego Stanów Zjed- nad Rodakami na Obczyźnie p. Anna. 
noczonych złoż~'ć wieniec u stóp po- Smocz~."llska. Uroczysto'ść zakończyła. 
mnika Wilsona. Rodacy nasi weszli się odśpiewaniem przez zebranych Bo-
do parku w porhodzie, na którego cze- że coś Polskę". " 
le szli harcerze polscy z ~m~n:ld, nio~ SpO? pom~ili:a rodacy nasi udali się 
~ąc~ s7,tandar~' al11el'ykallsk~ ] polskl na zWledzeme Palmiarni, którą bl' li. 
Z\\'lązk~l Narodowego .Polskl~g?, orar, zachwycen.i, I~ast<,pnie w kawiarni par
tleleg~cJa. w osobach klerownilww wy- koweJ SPOZyll podwipczorek. 
c,ieczkJ p~. drr. Ft'U.Il~i~zka S:-."}lOWCa, O god.z. ;2:{~0 goście udali się na. 
l'l'~ncJszl(J !):-, lilek 1 I?lotm 1\ozlow- c]woJ'zec l pelnl mił~' ch wrażeń z poby
~kl~go, z wlencem z blaloczenvonyc,h tu "Y P<,>zna niu, o którym wyrażali się 
k":lat~w o w.stęgach. h~rw amery~an- zWlclklm uznanie.tn, odjeChali o godz. 
SklCh 1 polskIch. 'VlCn lec ten złozono 0,39 do , Częstocho\\'v. bv złożyć tam 
u stóp pomnika pr.ezyuenta Wilsona hołd Królowej Korony Polski~ . 



Se~~a[yjna porażka Warty ze Smigłym I 
, Wilnianie pokonali drużynę zielonych 3:2 na własnym boisku 

p o z n ań - Przy jazd drużyny wileń
skiego WKS Śmigły sprowadzi! na boiRko 
Warty liczne rzesze sportowców, cieka
w'ych pierwszrgo występu ligowego wil
nian w Poznaniu. Ci co oczekiwali R('nsa
cji nie :w wied li się w swoich oczt'ldwa
niarh. Beniaminek ligi najniespodziewa
niej w świecie bowiem wygrał to spot.kanie 
z Wartą Porażka zielonych jest tym bal'
d7:iej niezrozumiała, ~e wilnianie nie po
kazali żadnej 1,laRY gry. Grali za to nie
zwykle ambit,nie i ofiartliea przy tym 
twardo. Wy;kazali nadto bardzo dobrą 
k.ondycję fizycznq. Posiarla.ią jedna.k du
że braki techniczne. wykazując jedynie 
plusy w grze góra. i glową. Bardzo twar
da obrona i nirzwykle ambitna pomoc, 
ba:rdzo dobrze dysponowany, a przy tym 
niezwykle szcz~;;liwie broniący Czarski w I 
bramce wraz z Pawłowskim i ofiarnie 
grającym Tatusiem w ataku, to były pod
pory drużyny niedzielnej wilnian, która 
poziomem jednak nie wychodzi ponad grę 
naszych lig okręgowych, a nawet, u-I 
w~glęrlniajqc zdolności techniczne, je
szcze im ustępuje. 

W 10 min. po licznych niewykorzysta
nych pf7.ez "'ar tę a.kcjach, strzał ataku 
,gości broni brawurowo Jankowiak. W 

: chwilę potem piłka odbija się o popJ'7:ecz
kę. To samo, jt':;zcze r'7e"riej, zdarza się 
pod bramką wilnian. '" 14 min. po n1l'
bezPiecznym ataku ,,'art y obronionym 

. przez Cz~t'r ... kiego, bramkarz gości schodzi 
'z boiska 'dla opatrzenia rany na głowie. 
Za~tęJ)ui!' gO w międz~-czasie rezf'rWowy 
ł~oś, który broni na;;lępnie kilka,krotnie z 
powotl:łeniE"m. ,,'krótre potem Słomi~k 
tl'afia z murowanei poz~Tc ,ii w słupek, a 
nieco później łacina bomba Srherfk('go, 
'strzelona l półobrQtu, równie~ odbija się 
o slupl'k. 

\V 36 min. gcly w międzvczasi!' Czar;;ld 
Wtóci! znów do bramki wilnian, Scberfke 
wr!'szrie po zamieszaniu zdobywa bramkę 
i prowadzenie. Do przerwy jednak ziplo
ni' jut. mimo liczn~'ch dogoflnyrh sytuaryj, 
'v których szrzel?ółnie zawo(lli lewa ;;tro
na. nie mogą podwy2;;zJć wyniku. 

'Po przerwie ju~ w 4 min. wilnianie 
przrchol17.q ,rIo ataku. Trzykrotnie orlhija 
Jankowial, piłkę, ale Tatuś je;;t n/\ mil'j
scu i wyrównuje. W 16 min. mimo pl'ze
wagoi ";ar1v wilnianie 7clohywają w (lo~ć 
przypadkowy !'po;;ób drugo!\ bramkę. któ
rą ma na !\umieniu obrona, wysunięta 7.a 
daleko do przorlu. Tatuś zdołał minąć 

" ohrOllc6w 1 po wyhipgu 111\ linię, gdzie bez
', skute.cznie rrl\lnmowali aut, wilnianin 
nie zwaiając na. to pnku,ie pitkę nieatalw-

"wany do hramki. \V 25 min. po(lobna 
niemal sytuacja. Tatuś przechodzi pl'zez 

;' 6hl'onę tu2' poza linią ;;rol1ko\\'1\ i znalazl
;;zy się pono\ynie na linii oda ie piłkę do 
śr.ortka, gdzie ją Biok przytomnie dobija. 

Ten najmniej spodziewany dla zielo
nych obrót lITY potęguje jeszcze bardziej 
napięcie i zclenerwowanie graczy gospo-

Łucznicze mistrzostwa Polski 
B y d g o s z c z - \V C'Zwa.l'tym dniu ~I 

narodowych zawodów Juczl11czych. 7:al\On
-<:7.:one zostały sl1'ze1allia na krótkie dy
stanse. 

W konkurencji Ł. 5 (h'ójb6j krótkody
stansmvy ,pan6w) pierwsze miejsce i mi
strzostwo PolSKi zdobył Majew ki (PP\V
B)'cl.g',) 96fl p .. 2) Woiszmilłow (Wilno) 89-i 
p .. 3) Ju~t (Bol'uta-Z!.!ierz) 882 p., 4) Gu
miński (PPW Bydg.) 8;)7 p., 5) Filip (Lwów) 
850 p. 

W konkurencji Ł. 5 pań pierwsze miej
sce i mistrzostwo Polski zdobyła SKorup
ska (Katowice) 8:').'5 p., 2) Dubajowa (Lwów) 
679 p., 3) Olrar07.)'kowa (Lwów) 6(}.i p., 
4) Swistojnicka (Lwów) 061 p., 5) Sz07.yciń· 
ska (War;;zawa) 037 p. 

W ogólnej punl<tacji za długie i krót
. lde dYstanse w konkul'encji męskiej zdo-
był mistrzostwo Polski Majewski 1.7~ p., 

, 2) Filip 1.651 p., 3) Gajak (Boruta Zglerz) 
, 1.641 p., 4) Frusz (Lwów) 1.620 p., 5) Boro
,wiak (PPW Bydg.) 1.601 p. 

\V konkurencji pań mi!>trzostwo Pol
ski zdobyła Skorupska (Kat.) 1.638 p., 
2) Swistojnicka 1.434 p., 3) Dubajowa 1.427 
p., 4) Stępieniówna (Kraków) 1.340 p., 
5) mistrzyni świata Olearczykowa 1.308 p. 

Humor sportowy 

W pływalni 
- Ja robię sto metrów w 56 sekund! 

A pan? 
- Ja T W czterech ... ratach. 

(Ric et Rac, ParyŻ') 

da.rzy, kt6rzy naci al nie wykorzystują licz
ne murowane pozycje. Czarski w bramce 
wilnian jest n ie do .. pobicia'. Pomagają 
mu słupki i poprzeczka względnie twardzi 
obrollcy a niejednokrotnie sami napastni
cy zielonych, chybiajqcy z kilku metrów. 

Los, który dotą.d wyłą.cznie był po st.ro
nie gości. uśmiechnął się wreszcie raz zie
lonym. \V ostaLniej minucie gry s~clzia 
drktuje karnego Nie wytrzymały jednak 
nerwy Scherfkego. Strzał spla.sowany do
brze .. , minął jednak: fatalnie słupek. 

Za wody wobrc z góra, 4000 widzów pro
waclzil p, Arczyilski, który pod koniec za
wodów popełnił S7.1'reg błęd6w i mimo wy
raźnego wysiłku i drobiazgowości nie sę
dziował ku zadowoleniu wszystkich. Sę
dziowie liniowi zaś w przyszlości muszą 
więcej biegać po linii, na to bowiem ich 
tam postawiono. 

Ruch - ŁKS 2:2 (1:0) 
Ł ó d Ź. - Ruch przybył do ł..odzi bez 

WilimowskiE'go i \Vodarza. Mimo to dru
tyna eksmistrza Polski zagrala dobrze. 
Dobrze wypadł r6wnież ŁKS. Gra była 
ciekawa i na\\'et bardzo ładna. 

W pierwszrj CZęSCl gry po szeregu 
niE.wykorzystanyrh obustronnie bram
kach, pierwszą bramkę zdobył Ruch w 
25 min. przrz :Malrherka. Łodzianie mi
mo ślicznych niebezpiecznych atak6w, 
dopiero po przerwie zdobyli zasłnżone 
w)'l'ó\\'nanie. JU1. w 3 min. gry Koczew
"ki zdobył pierwszą bramkę. Atalmjąc 
r1alej, " min. później ŁKS strzelił drugq 
bramkę, lecz w 17 min. Ruch przez Pe
terka wyrównał. 

\Vynik remisowy, mimo obustron-
nych energicznych wysiłków, utrzymał 
się do kollca. U obu dru~yn wyróżniły 
się linie tylne, w Ruchu nadto Brom w 
bramce oraz przede wszystkim 
Giemza. 

Wisła - Polonia 3:2 (011) 
War s z a w a. - Polonia, która była 

dl'u:iyna, na ogół równorzędną, miala 
więcej z gry i prowadziła nawet 2:0. 

W 29 min. Kula strzelił pierwszą 
bramkę. Po przerwie już w 7 min. ten 
sam gracz zdobył druga, bramkę, później 
julnakże skuteczniej zaczęła grać Wisła. 
\V 17 min. Artur zdobył pierwszą bl'am
k~, a w 37 min. Chabow ki z wolneg'O 
wyrównał. Trzecią, zwycięską braml\f~ 
dla Wisły w minutę później uz}' kał 
Gracz. 

Zawody, które prowadził p. Staliński, 
odbyły się wobec 4000 widzów j na błot
nistym boisku. 

AKS - Pogoń 3:. (3:0) 
. C h o r z ó w. - Z Etórą, 4000 osób zwa-

blło powyższe spotkanie na boisko 

AKSu. Gospodarze wygrali zaslutenie, 
gdy t mieli zdecydowaną przewagę, 
zwłaszcza w pierwszej części gry. 

Pierwsze dwie bramki zdobyło AKS ze 
strzałów samobójczych obrońców Pogoni, 
trzecia, strzeli! Pion tek. Jedyną bramkę 
dla Pogoni uzyskał Rauch. 

Sędziował p. Krukowski. 

Warszawianka - Cracovia 
3:1 (2:1) 

I< l' a l, ów. - Spotkanie to zakończy
ło się duża, niespodzianka,. Zwycięstwo 
\Varszawianki było jednak zas~użone. 
Miała ona nie tylko przewagę, ale l góro
wala poza t~'m nad Cracovią, która w:(
kazuje wyraźny spadek formy. Wyróz
nil się w \Yarszawiance przede wszyst
kim Smoczek. 

Bramli:i dla zwycięzców zdobyli: Pi
rych, Smoczek i Swięcki, jedyna, dla 
Cracovii Madryga. PublicznoścI zebrało 
sję około 5000 osób. 

o WEJśCIE DO LIGI 
\V niedzielę wczorajszą rozpoczęły się 

tegoroczne rozgrywki o wejście do ligi. 
Z drużyn, ldóre zakwalifikowały się do 

tych walk, jedynie Legia poznańska miała 
wolny dzień. Z "'Yników osiągniętych w 
pierwszym dniu rozgrywek nies.podzianką 
hyła przegrane Legii warszawsldej oraz 
Czarnych ze Lwowa. Wyniki poszczegól
nych spotkań by?y następujące: 

UNION-TOURING - ZAGLĘBIE 2:1 (1:0) 
D ą b l' o waG ó r n i c l a - Spotkanie 

to zakończyło się zasłużonym zwycię
stwem D1łstrza Lodzi, który górował wy
raźnie, choć wygrał dopiero po walce. 

UNIA - LEGIA 1:0 (1:0) 
L u b l i n - Mistrz ligi warszawskiej 

poniósł niespodziewau!\ porażkę. Gra była 
cieka\,\>'a i niezwykle zacięta. Jedyną bram
kę dla Unii zdobył Christ. 

śLĄSK - GRYF 3:1 (2:8) 
T o ruń - Gra była równorzędna. Slą

zacy jako całość wypadli lepiej i zasłużyli 
na zwycięstwo. \Vszyslkie trzy bramki 
dla nich strzelił Cebula. 

REWERA - CZARNI 1:0 (1 :ł) 
S t a n i s ł a w ó w - Prze~rana Czar

nych była pewnego stopnia niespodzianka,. 
Rowera, grając na własnym boisku, wy
grała zawody szczęśliwie, ale nie mniej 
zasłużenie. Jedyną bl'amke strzeli! Nowak. 

MAKABI POGOŃ' 1:1 (0:1) 
\V i I n o - POgOIł z Brześcia za wiodła 

w ataku. Gra byla obustronnie bardzo 
przeciętna. 

Józef Kapiak zwyciężył 
\V a r s z a w a - W niedzielę rozegra

ny został ostatni etap wyścigu kolarslde
go do morza na trasie Kutno - \Varsza
wa (158 km). Po drodze wycofał się Mie
czysław Kapiak. Na Metę przybyło 20 ko
larzy. Ogółem w czasie wyścigu wyco
fało się 15 zawodni,ków. 

nąl taśmę Goląb, 3} Hofsznajder 4 g. 47:30. 
4) Leśkiewicz 4 g. 47:30.2, 5) Bieńko 4 g. 
47:55, 6) Kudlak 4:48,40, 7) Rzeźnicki 4 g. 
18:50, 8) Zagórski. 9) Trzankowski, 10) Na
c1olski, 11) Stal'z:Y11ski, 12) Frankowski, 
1:1) Wasilewski, 14) I(onopczyl'lski, 15) Ko
per. 

W Kutnie zaraz po starcie zainicjował 
ucieczkę Hofsznajder" jadąc samotnie W ogólnej klasyfikacji (łączny dystans 
przez 62 km. Pozostali zawodnicy mieli wyścigu 1.050 km) zwyci~żył Józef Ka-
kłopoły z gumami. Przed ł..owiczem Hof- piak (Jur) w czasie 34 g. 46:25,8. Dalsze 
sznajder miał jut tylko minutę przewagi miejsca zajęli: 2) \Vasilewski (Fort Bema) 
nad czołówką, która. na trzecim kiłome- 34 g. 57:29.2, 3) Starzyński (Syrena) 35 g. 
trze za Lowiczem dogoniła Eto. 06:43, 4) Leśkiewicz (ŁKS) 35 g. 27:13.8, 

W Błoniu uciekł Z ag6rsk i , którego do- 5) Koper (Ursus) 35 g. 29:40.4, 6) Kudlak 
gonili na 8 kilometrze za Błoniem J6zef (Orkan) 35 g. 49:27.8, 7) Bienko (Orkan) 
I(apiak i Rzeźnicki. Na 38 kilometrze 35 g. 53:06.4, 8). Zagórsld. (Jur) 36 g. 00:14, 
przed metą uciekli Kapiak, Rzeźnicki i 9) Trza~~ow.skl (OstrowlCc) 36 g. 23:29.3. 
Gołąb. W Raszynie odpadł Rzeźnicki i 10) Rzezmcln (Syr.ena) 36 g. 28:41, 11) Go
Kapiaik z GoJa.bem dojechali razem aż do I ła,b, ~~) ~ofsznalder, ~3) BorowskI, H) 
Warszawy. I Wrzesmskl, 15) Nadolskl . 

Na metę wpadł pierwszy Józef I(apia.k, Przybywających zawodników oczeki-
mając czas 4 g. 43:50, za nim o 0,2 sek mi- wały tłumy widzów. 

Łodzianki pokonały Slilzaczki 
K a t o w i c e - W niedzielę odbyło się 

d()rOcmle międzyokręgowe spotkanie lek
koatletyczne pań ł..óclź - Śląsk. które za
l;:ończyło się zdecydowanym zwycięstwem 
łodzianek, kt6re w roku bie:Łącym wyka
zują dU1l\ ruchliwość i odnoszą same zwy
cię·'3twa. 

Najwięcej punktów dla drużyny łódz
kiej zdobyła naturalnie \Vajsówna, która 
zajęła cztery pierwsze miejsca. Na uwa
gę zaSługuje wynik Kliszkówny, która w 

Mistrzostwa świata w Pradze I 
P r a g a. - W nicdzielę zakończone tu I 

zostały mistrzostwa świata w pięcioboju 
gimnastyczno - lekkoatletycznym, w kon
kurencji dru1ynowej pań i panów. 

W skład pięcioboju, zarówno w kon
kurenCji męskiej, jak teńskif'j, wchodzą 
następujące speCjalnOŚCi: ćwic7.enia na 
przyrządach obowią7.kowe, cWlczrnia 
gimnast.yczne dowolne, bieg na 100 me
trów, sl;:ok wzwy~ i pchnięcie kulą. 

rzucie kulą uzyskała 11.26 m. 
\V poszczególnych konkurencjach zwy· 

ciężyły: 
100 m: Kałużowa (Ś!) 13.0 sek., 200 m: 

Kałużowa 27.5 sek., 800 m: Iłczakówna 
(ŚI) 2:36, 80 m pl.: Wajsówna (1..), 4X100 
m: 1) Łódź 53,8, 2) ŚlBisk. 

W dal: Słomczewska (L) 5.19 m, wzwyż: 
Wajsówna (ł~) 1.48 m. 

I(ula: Wajsówna 11.95 m, oszczep: 
Trytkowa (ł~) 37.75 m, dysk: Wajsówna 
40.08. (c) 

474,36 p., 3. Jugosławia 403.90 p., 4. Buł
garia - 297.15 p. 

W konkurencji drużynowej męskiej 
również zwyciężyła Czechosłowacja-
809.533 p., 2. Szwajcaria 791.2 p., 3. Fran
cja, 4. Jugosławia, 5, P o l S l, a, 6. Lu
ksemburg, 7. Belgia, 8. Bułgaria. 

W pięcioboju indywidualnym panów 
pierwsze dwa miejsra zajęli Czesi 
1. Gajdos 138.066 p., 2. Sladek 137.466 p., 
S. Wack (Szwajcaria) 130,4 p. 

Giszowiec dalej zwycięża 
W klasyfikacji kobiecej zwycię1yh K a t o w i c ~ - Na SI.ąsku n;>zE'grane zo~ta-

CzecbosłowacJ'a - 47812 P' dru"'ie mieJ'- !Yk . w so~otą d",a l'potkama o mIstrzostwo Pol-. . . .,,., {s I w ~Iłce wodneJ. 
see i tytuł wIcemlstrza zdobyła P o I s k a W Kato\Vicach Giszo\Vit'c pokonał warszaw-

811'1 :AZS zdecydowanIe vi sfosunKu 3:0 (2:0J. 
Brnmki dIn z\Vycip~kiej dru7yny zno!)y1i Halor, 
Jędrysik i Kula\\ iłL 

"ł Bielsku drużyna KSZO ,. Ostrowca zre" 
misowała z miejscowym Hnk:'flhem 0:0. 

Zwycięstwo 
polskich automobilistów 

\V a r s z a w a. - \V sobotę ogłoszona 
została następująca klasyfikacja MiQdzy
narodowego Raidu Automobilklubu Pol-: 
ski: k l a s a 5: 1) Rychter (Chevrolet) 
2,10.919 p., 2) Mazurek 230.631. 3) !(arczew-. 
ski. K l a s a 4: 1) Rauch (Mercedes) 
235.081 p., 2) Emmingcr 234.333, 3) mjr Iff
land. K l a s a 3: 1) Strenger (Citroen)' 
227.997, 2) Pacze. ny 227.012, )( Tyszkiewicz 
K I a s a 2: 1) Szwarcstein (Lancia) 236.3\'4, 
2) Kolaczkowski 234,846, 3) Polturak. K l a-, 
s al: 1) Ripper (Fiat 1100) 237.300, 2) 
Ghisalba 237.216, 3) Pronaszko. 

Nieofic,jalna klasyfikacja ogólna bE'.z 
względu na kategorię maszyn (klasyh .. 
kacja ta nie jest przewidziana przez regl!'; 
lamin): 1) Jan Hipper (polska), 2) Ghl'" 
salba (Wiochy), 3) Szwarcstein (P), 4)~ 
Pronaszko (P), 5) Rauch (N}, 6) por. Ko
laczkowsld (P), 7) inż. Polturak (P), 8)' 
Emminger (N). 

W klasyfikacji zespołowej bez wzglę-; 
du na kategorie: 1) Fiat - 710.534 p., 2) 
Lancia - 705.892 p. 

HIPPIKA 
Milldzynarodowe zaw .. ly konne w Gdyni. W , 

dniach 17. 19. 21, 23 i 24 bm. odbędą się w Gdy
ni międzynarodowe bałtyckie zawody konne. or
ganizowane pr2lez Pomorskie Tow. Zachęty do 
Hodowli Koni pod protektoratem p. mmistra 
spraw zagranicznych. (Pat) 

KAJAKARSTWO 
Pned mistrzostwami Polski i świata. W dniu 

9 i 10 bm. w Pucku rozegrane zostaną kajakowe 
mistrzostwa Polsld. Zawody te będą jednocze
śnie eliminacją przed kajakowymi mistrzostwa
mi świata. kt6re odbędą się 6 i 7 sierpnia w 
'Vaxholm w Szwecji. 

Zarząd P. Z. K. zdecydował wysłać na mi
strzostwa świata tyłko 2 osody: Sobierają na je
dynce sztywnej. oraz dw6jkę sztywną. \Vobec 
rt.7bicia osady dwójkowej Nadolny - Slużewski 
z powodu choroby Nadolnego, prawdopodobniE' 
WY.lada do Szwedi Pul! -'Domaszewski (KP\V 
- Bydgoszcz). (l'A'!') 

LEKKA ATLETYKA 
Program spotkania Polska - Niemcy przed

stawia się nastnpująco: 9 bm.: po defiladzie -
100 m. tyczka. 400 m, miot, 110 m z płotkami, 
trójskok, 10 km, dysk. 8UO m. i sztafeta 4Xl00 
m. 10 bm.' 400 m z płotkami, skok w dal 1500 
m. oszczep. 200 m, skok wzwyż, kula. I> km, 
i sztafeta 4X400 m. Punktacja - 4. 3, 2, 1 p •• 
w sztafecie - 3 p. ' 

Niemcy - Francja 105:46. W Paryżu wobec 
10000 wiclzów odbyło sip. spotkanie międzypań
stwo\Ve. które zakOl'!czyło ~ie niebywałą klęską, 
J1a~zych nierluwnych przeciwników, Francuzów. 
Xiemcy. z ktr,rymi spotkamy się w przyszła nie
dziele w Królewcu. w dziesięciu konkurencjach 
zajęli dwa pierw"ze miei ca. w czterech dal
szych - pierwR7.p. a jec!yne zwyciestwo dla 
l<'rancji zdobył Ramaelier w skoku o tyczce. 

PIŁKA NOżNA 
Spotkanie l~owe Polonia - AKS wyzna~zo

ne zostało w nowym tl'rminip na 10 bm. Zawo
dy t" l'Oli"eg/'llne ?oi'tanl) w \"arsaawie. 

Mistrzostwa pilkarskie juniorów. W dniu 
10 lipca rb. roz('grana zost:1l1ie pien'-sza kolejka 
piłkargkich mistrzostw polskich w konkui'e'nc'ji 
:juniorów. 

Program rozrywek 10 bm. przedstawia się 
następuiąco: Warszawa - Ł6dż, Zaglllbie -
41ą .. k. Pom.,rze - P{)znań. Białystok - \V iI no, 
Polesie - Wolni. Lublin - Stanisław6w. (Pat) 

PIEŚCIARSTWO 
Nil'mcy - Anglia 111:6. W obecności 16 tys. 

widzó\V rozegrane zostało w Berlinie między
pa(lstwowp spotkanie. Wyniki walk (ocl muszej 
do ciężkil'j) były nastepuiace: Ru~sell (A) wy
punktował Olwrmauera: Wilke (N) pokonał na 
punkty Pottingea; Gallie (A) zwycięży! J81'O; 
~ul'rn1)erg (N) znokautowa! w pierwszej rundzie 
Powella; Vvehsier (Al wypunktowul Flus~a: 
Baugal'ten (N) 1l0koJlał Harringtona; Vogt (N) 
wypunktował Browna; Runge (N) zwyci~żyl 
Prestona. 

PŁYWANIE 
'V~gier Rayki. zaangIlŹO\\'any przpz pzp na 

t~enera naszej drużyny watHPolowej. rozporz
me praCe 5 um. na okres jerlnego miesinca. Po
czątkowo p. Rayki pruco~ć berlzie w Katowi. 
cach. a następnie po mistrzostwach Polski -
w \Yar~zawie. 

TENIS 
.hdrzejowskl\ wr6ciła rlo kraju na parp dni. 

W kOllcu bicż;lCegO tygodnia uda sią do Ham
hourga na międzynarorlowe mistrzostwa Niemiec. 

pr6ez J~drzl'jow~kiE'j wyjeżdżają: Jacobseno
~'a. Ignacy TłorzYliski, Baworowski. Hebda i 
dPy<'llnła. 

~tany ~jerlnoczone ohok Budge'a reprezento
wae będZIe w rozgrywkach o puchar Da\'isa 
Be;hby _ ~i,ggs, kt(iry o~tatnio pokonal dw6ch 
naJgrolmleJszych konkurentów. MulJey'a oraz 
Granta. 

Stan zdrowia Zuzan~y Len~len, kt6ra przez 
W lat hyła. ~r610wą tl'ntsn kobIeceg,') iwycolala 
SI,ę. z turnl('Jów mepokonana. budzi naj poważ
meJ~z!,,_ o!Jawy. ~'obec J;lostęp6w. jakie czyni w 
organIzm,le ('horeJ anemIa, konsylium uznało do-
N
kpn,Yw:u:ne. flrugiej tra!lsfuz.ii za ryzykowne. ~ 

aJ\yybltllleJ~ze po~tacl<~ !l.wiata sportowego pa
ryskl.ego pr.ZyhrW8Jtl cOflzlenme do mieRzkania, 
by Sl~ do:-vJerlzlec.o stanie zdrowia chorej. O
s~atme WIadomOŚCI brzmiały niemal beznadziej
me. 

Sędzia Fichłenholc zginał 
w katastrofie samochodowej 

Ł ó d t, 4. 7. - Na szosie pomiędzy 
S.iel'adzem i Zduńską Wolą wydarzyła 
Się tragiczna w skutkach katastrofa 
sa~ochodowa. Samochód j,ad~cy z Ło
dZI, prowadzony przez szofera Ziętka 
Stanisława, przy mijaniu furmanki 
wpadł na jadący z dużą szybkością sa
mochód z Sieradza, proWadzony przez 
Kazimierza Trębacza. Ob.a wozy zosta
ły niemal doszczętnie zdruzgotane. 

Jadący w łódzkim samochodzie sę
d~ia Sądu Grodzkiego w Łodzi Izydor 
Flchtenholc został zabity na miejscu, 
jego towarzysz adw. Nippe odniósł 
lżejsze r,any. Szofer Ziętek Stanisław 
został ciężko ranny. Ciężko ranny zo
stal również szofer wozu sieradzkiego 
Kazimierz Trębacz 



,,(ondergerie~ - paryskie wiezieme· zamek 
(Od własnego korespondenta "Orędownika'''', 

P a r y t, w ezerweu 
»La Cite" - gród - t<> naj starsza 

część stolicy. Znajduje się ona na uro
rzej wyspie Ile St-Louis, utwurzonej 
vrzez odnogi Sek,,,any. Na niej to 
wznoszą. się ciemne i majestatyczne 
Jflury starego zamku feodalnego, zwa
nego ,.pajacem", a zamieszkałego on
giś przez pierwsze dynastie władców 
Francji. Wiadomo zaś, 7.e owe grody 
feodalne posiadały zawsze obok siebie 
i kaplicę i wi~zienie zamkowe. Miala 
Je też stat'a siedziba pien\:szych kró
lów francji w Paryżu, pOChodząca z 
XI w ., a może z jeszcze w-cześnie.isz~-ch 
lat! 'Yewnątrz tego potl,'żnego czworo
boku 7.aJTIkowego znajduje się prze
m ~zlla Ste-Chapell p , a jedno z jego 
~krzydel stanowi "Conciergerie", naj
starsze ,,"i~ziellie pa ryskie. 

* Głuch~-m echem rozlegają się w gru-
l'ych mUl'ach kroki zwiedzając~' ch tę 
daw\lą. sied7.ib~ monarszą. Ileż drama
trcznych wspomnień historyczn~' ch 
j€l':;t z nią związan~' ch. 'V n11.n'arh t~- ch 
zami~szki~vali wielcv monarcho,,-ie: 
Filip Piękny, św. Ludwik. Karol VII 
i t.\-lu innych królów Francji. jednak 
gmach ten na.ihnrdzie.i jPst znany jako 
wi~zienie ofiar Rewoluc.ii. 

Pod ponUl-~-mi .;;[{Iepieniami "C,?n
ci erg-rri e" prze~u np'ł~' się ~~- Iwetk i Zy
r!)nc1~-stów, pani Roland. pani Dubal'l'r, 
J\farata, Rohespiel'ra, Dan10lla, popty 
Anclrr.eja Chrnier oraz 1~ ' lu, t~'lu in-
11~·ch. 'Vl'es7.cie znalar.la ~i~ tutaj 
"wdowa po LU(lWikll Kapecie", cZ~' li 
f'ama królo'l'\'a .Maria-Antonina. 

* Otwiera}ą się właśnie pn:ede mną 
~'ięzienne wrota i wchodzą do tzw. pu
hlicznej sali. Trzeha bowiem wiedr.ieć, 
że wi.ęiniowie "Conciergerie" dzielili 
się na "pisto-liers" i "pailleux·'. Pierw
si - bogaei mogli za w1asne pieni.ą
dze ezY'i, "pist0'1es" polepszyć swój 
wi.kt, życi-e, s!nmie; drudzy - ubod~~ 
musieli zadowalać się wspólną salą 
i spaniem w niej na słomie cz~ li na. 
,.paille". Stęd ich przezwisko! 

W' jednym lochu zwraca moję, u
wagę złowroga okratowana komórka. 
Tutaj odbywa/a się ostatTlia toaleta 
ska7.anrch. Tutaj to kat, Sanson ob
Cinał włosy i wiązał im z tyłu ręce ... 

Nowy zgrzyt w zamku. Otwiera.ią 
się ciężkie drzwi: oto cela więzienna, 
't'I' której pr7.ehywała do ostatniej 
chwi.li żYCia Maria-Antonina! Kamien
na posadzka - 1a sama, po której stą
pała skazana na śmierć córka Marii
Teresy. Tam, w głębi, stalo jej skrom
ne lóżko, na którym nocą szukała da
remnie odpoczynku, a przed którym 
dniem się modliła; nieopodal fotel, w 
którym ~poc7.ywala i dumała, podczas 
g'dy dw(".h dozorców więziennych nie 
~nuszcza,o z oka króle,;vskie.i ofiary. 
Ohecnie przy oknie, wychodząc~'m na 
p(,d\yórze, znajduje się rodzaj ołtarz~r
ka, ",znie~ionego prze? Ludwika XVIlI, 
s7wagra :Mari i-Anton iny; odprawiała 
sit: tu dawniej msza św. za jej duszę. 
Z tej to ponllrej celi, Mal'ia-Antonina 
wlała się na szaIO't, dn. 16 pażdzier
nika 17\13 r. 

~ę-~fe'drrm ee1a gośdht. R-o"esprerre'a. 
nalf1 - sala, P'A~na pobyt-em Ży
l·ond)·stńw. 2X>c;tała ona potem ;mmje
niona na kaplicę. Znajduje się w niej 
:r.res7.tą jeszcze oltarz; odprawiano tu 
-- je!'zcze przed czterema laty - na-

St(' - rha7)('ll('. lI'!lblldoll'al1tT :'(T r~asólL' 
~w. LudLcika) w latach 121;) - 1218 

bożeństwo dla więf.niów pnebywaję.
cych w Conciergerie! 

Dzisiaj sala Żyrondystów została za
-mieniona na muz;eum. Znajdziemy w 
niej dużą witrynę, za którą jest prze
chowywany fotel Marii-Antoniny, 
Ct~ banuszek, slużący jej do wody, wre
szcie krucyfiks z kości słoniowej. A tuż 
na ścianie, obok różnych rycin, wisi 
złowrogi "couperet", - topór - który 
służył do ścinania głów ... 

* Ale oto snop "'esołego światła 
pn:edosta ie się z podwórza. I ono jed
nak jest pełne złowrogich wspomnień 
r3wołuc~'jnrch. Ka nim bowiem odbr
l.\' się ,vl'ześniowe masakry; na nim 
l 'anie anstQkracii nraly bieliznę w 

wolucyjny, Sa.la rycerska św. Lud
wika nje jest już dziś dostępna dla tu
rystów. 

'V są.siedztwie mieści się kuchnia 
z kolosalnymi kominami, w których 
ongiś smażyły się na rożnach cielęta 
i barany! 

Ale ... w tej chwili dolatuje mnie a
petyczny zapach kuchenny. Czyżby 
złudzenie przeszłości? 

- Nie - tłumaczy mi z uśmiechem 
mój cicerone - to przygotowuje się 
śniadanie dla dozorców wiQziennych! 

Trzeba bowiem wiedzieć, że pewna 
część "Conciergerie" służy do dziś za 
więzienie dla przestępców, którzy z 
tzw. "dćp6L" są przewożeni do innych 
wiezie11. Dawny zaś .. Palac" lcrólów 

"Collciergerie" dawny r,amek i najstal's:e paryskie więzienie 

fc;ntannie do dziś zachowanej; a tam, I Francji, a późniejszy Parlament, zo
w głt:bi, ~a wysoką kratą groma~zili sŁal'po prostu z~mieniony. z~. naszyc~ 
!>ię skazancy, przed wprowadzenIem czasow na "PalaIs de Ju~llce - czyll 
na "chareHe", czyli na wóz, którym Najwyższy Sąd, w którym mieszczą 
przewożono ich na miejsce egzekucji. się wszystkie ważniejsze trybunały, 
Aż pięć gilotyn fllnkejm"liw.ało wów- * 
czas na paryskich placach: '2742 osoby \Vchodzę do "Pałacu Sprawiedli-
w samym Paryżu zostały skazane na wości" głównym wejŚCiem. 
śrniprć przez Trybunał rewolucyjny. \V korytarzach kręcą się liczne "to-

Gdzie się jednak znajdO\J,'al ten gi", adwokaci pici mę!>kiej i żeńskiej, 
kr,,'awy Trybunał? a obydwie d~'skutu.ią zawzięcie. Nie 

'" tejże Conciergerie! Kiedy kl'ólo- zmieł.'zam Jednak na żadną. rozwodo
wie E'Jrancji przenieśli się do Luwru·- w.ą czy kryminalną rozprawę, ale wla
dawny "paJac" na wyspie św. Ll!I.dwi- śnie d"O O'Ivej komnaty św. Ludwika. 
ka odstą.pili Parlamentowi. Po rewo- Obszerna to sala o przepysznym 
lucji Cociergerie stało się rewolucyj- zloconym suficie. Z boku - sławne 
nrm więzieniem, a w dawnej komna- schody; dzisiaj nikt JUZ nimi nie 
cie św. Ludwika obradował sąd re- wchodzi. Ongiś jednak wszyscy 0-

Cela więzienna Marii-Antoniny 

skarżelli rewolucjoniści, a więc i~ra-
1'Ia-.\ntOllina, musieli przejść po nich, 
by slan<;!ć w obliczu Trybunału, które
go obradami kierował smutnej pamię
ci Foucquier-Tinville. Obecnie w tych 
murach mieści się pierwsza Izba Try
bunału cy\vilnego! 

Przed wyjściem z Conciergerie na
lrż~' je~zcze zwiedzić Ste-Chapelle, ka
plicę, 7.l1ajdującą się wewnątrz tego 
kc·J osa I Ilego czworoboku. 

Kosi ono także miano kap1ic~r ŚW, 
Ludwika. 1\"a rozkaz tego króla zo
stała wybudowana przez architekta, 
który monarsze towarzyszył w jego 
wrpra,yach krz~rŻowych. Stąd budow
la nosi piętno arabskiej sztuki, stano
wiąc prawd.ziwy klejnot architektury, 
pcłen złota i purpury, 

Św. Ludwik, podobno, sam pracy 
nad nią pilnował, a gdy kaplica 7-0-

stal a skończona, przeniesiono do niej 
w drogocennych szkatułach kolczastł 
koronę Chrystusa oraz żelazo lancy, 
która j ego bok przebiła.. 

\V czasie szalejącej rewolucji ja
kieś niegodne ręce obrabowały kapli
cę. Świ~te relikwie odnaleziono jed
nak potem. Zostały prTeniesione do 
l.:atedry Notre-Dame, zna.jdującej się 
również na. wyspie św, Ludwika, a. 
której wyniosłe wieżyce stanowią cie
kawy kontrast z posępnymi wieżami 
"Conci ergerie" oraz jej dramat~~czn~ 
przeszłością. 

mN A BRIARES.· 

Jedziemy do Oslii ••• 
(Od własnego korespondenta "Orędownika'j', 

R 2': Y m, w cz.erwcu. Oto słol1ce ucieka .iuż wzdluż wy- 'A wszystko smży potęgowaniu 
Każdy Rzymianin uparcie powtarza, brzeża. Goniąc je odnajdujemy na przyjemnoS<;1. I taki jest sens i racja 

że ". Ostii je!St brudny pia!Sck i hałasu- przestl'zeni klll{u kilometrów tłocznie istnienia asfaltowego chodnika, jak i 
jące llumy, lecz z równą niezmienno- uszeregowane zabudowania nowocze- całej Ostii w ogóle. Ta "matematyka 
ścią każdej niedzieli odwiedza kąpieli- snych kąpielisk. PropoJ'cjonalnie do rr..c1ości", uprawiana przez faszyzm z 
skow~- pociąg na poclmiej"kim dworcu. odległości ocl dworca stają się one co- taką żelazną konsekwencją programu 
Pociąg- ten, o '''ymiarach podziemnego I raz bardziej luksusowe (wzgląd na społecznego, znajduje w samym fak
metl'o, w~' peJlliolly je!'t po automal~ c z- klientelę z samochodem). Nadmorską. cie istnienia Ostii swój najlepszy wy
ne oddl'z\\' ia radosnym nastrojem w~- - tę defiladę rozpocz~- nają prymitywne raz. Ostia jest bowiem dziesięciołet
czekiwunia na całodzienny "flirt ze w kOnSll'ul .. cji familijne altany (1:2 nim dzieci~ciem faszystowskiej ery; z 
słoMem"! Kwadratury }l1ian~- ch ma- of;ób, ko~zt "'~' pożyczenia na rniesiąc głuchej płaszczyzny piachu j mako
rynarek i wiąz.ane chusteczki w kwia- 600 lirów), skupiolle w zagrodach la- \\'ych pól wyrosła nagle pod bokiem 
ty, garść czereśni i dwa jajka na twar- zienkowycl1, a kol1czą przytulne dro- stolicy na pierwszorzędną. ' stację kI i
do. Cwaga! 'Vysokie napięcie, bo oto biazgi ,,"yrafillowan~' ch w swej elegan_ mat~· czną· Odległość 20 minut jazdy 
dzi~ mamy nied7.ielę... cH cacek z barem, 1\1urz~'nem, lustrza- od Forum Romanum jest przyczyną, 

Taką zwyczajną niedzielę w Ostii ną posadZką, i ban"n~'mj klubami po~ że cały szereg Rzymian mieszka dziś 
Pia"ek \v~' uaje się rzeczywiście b~' ć zwi~em różanej pergul i. L\merykanslo już tam stale, dojeżdżając codziennie 
bruuny przez bogactwo za, .... artego w dżin, podany z włoRkimi lodami, czyl! do pracy. 'V kierunku powiązania. 
nim żelaza, lecz poza tym zdobią, go "-rszukany komfort w romantycznej HZ~'mu z morzem za pomocą. Ostii 
regularnie nowoczesne obudowania oprawie. przejawia swe tendencje wystawa 
kahin i marzące w Sł011.CU leżaki pod Posadzkę a::;faltowej drogi zdobią. włoska w 19i2 roku, której tereny roz
pretensjonalnym patronatem para.soli, szercgi samochodów, czekają.cych na ciągają się wzdłuż dzisiejszego toru 
a ku morzu wyrasta dancingowy taras jej marginesie pod białą, płachtą, płót- kolejowego. 
z l'estaurac)-jnym Obejściem. Więc nic na (uwaga, SIOl1.Ce!). W chwili obecnej znaczenie Ostii 
11ie szkodzi, że piasek jest trocho czer- '" Uwaga, SI011.Ce! To samo mówią. stJ'eszcza się, ściśle biorą.c, w trzech 
niawy." T~'m lepsze stanowi tlo ella !'klecone na pręclce szałasy z galęzi na nowoczesnych zakładach zdrowotnych 
"wiecznej ondulacji " ... dzikiej plaż~r (zresztą zjawisko mię- dla dzieci (czynnych przez cały rok w 

Ka morzu przesu"'ają się śmieszne dz~-narodo\\-e - podobnie jak w Dębi- formie czasowych kolonij), aeroporcie, 
łodzie. Z plaRkiej platform)' \\ ybl'z eża I nie). szkole dla srnów poległych maryna
morze ścieśnia się do wąziutkie!!,o, A teraz w~·ruszamy na podbój 0- rz~r i przepięknej pocz·cie. "1'\0 i oczy
"'pokojnpgo w \.iolorze i n'sunku pasa. stii - na rowerze! Tn:eba podporzą,d- wiście kompleksy prywatnych wiU i 
Jest jak gd~' b~' stłoczone bezapelacri- I kować się miejscowym zwyczaj0111, zgrabn~'ch kamienic czyns:r.owych, z 
Ilą. hegemonia żaru, któn' bije z wy- "'ypożyczrć rower za kilka lirów w powstawianymi twarzowo między 
dętego bezclu:4zno~cią nieboskłonu . I kiosku za dworcem i z poważną. mill~ kl'z~-żujące się autostrady palmami. 
!i31011.re jest ostre, p1'zel1ikli\\"e i nahaJ- towarzy:-,kiego n·tuału wymijać ma- Lec7. Ostia - to przede wsz~-stkim 
ne. 'V chwilach woln~'ch od kąpieli ne,,"ruj .. }c~· rowerami po asfaltowych modeł zorganizowanej przyjemności, 
rzucamy sic.' na ('hlodne wilgocią. nall- sznurach ulic tłum. Starsze panie w Jest zawsze SłOl1.Ce, i zawsze chłodna 
bl'zeże i podsłuchujemy plażowej roz- "sllOrtar!1", dostojnicy w trampach, ',"oda. Jest jazz z wytworną oranża
mowr· Zre~ztą wsz,\'scy robią. 1.0 salllO. i młodzież w piżamach. Całe to 1.owa- d(,"!. i romantyczny g-aik piniowy za. 
~ło" a jakże wloką siQ leniwie i bez- rzystwo plażowe sunie na dwóch ko- moslem. Jest żagiel i rower po asial
banYllie, pI'zyt/umione hezŁreścią tej lach cIo pobliskiej "Pinety" - pinio- cie, jest wiedel1.skie ciastko "Krapfen 
południowej godzin.,-, - slowa niepo- wego lasu. Tam jest chlód i za\\'a1'O- \ uso yiellnese" i lody w czekoladzie 
kaźn~'m i natnrcz~,,"ie lludn,\-m są. ,,'ana zachodzącym slońcem cisza. I "afl'icano". A poza t~'m jest ultrano
dźwiękiem pl'Z~'- refrenie um~ kającej nikt się nie obawia, by przerzynająca " "oczesna linia konstJ'ukcji ściem
dźwięcznie fali. Jak dobrze, że nie ma. las autostrada wypłoszyła urok natu- niały słollcem tlum. "T~-starcz~r, by 
g;ramofollu - JOl'mlljem~' 7. trudnością ralnego pi()ma. "'ręcz pJ'zeciwnie. Pi- zecll",~' cić każdego pl'z~' h~-sza, a Rzy
tę m~ śl, stwierdzaiaca zaledwie stan nie sa barLlzo łaskawe limuzynom w mianina znów 7.musić do powrotu w 
faktyczny, - i -próbujemy solnego o- uprzejmej postaci cienia, a w krzaku następną. niedzielę - mimo... brud
sadu na ~-argach, którym ohdarzyła ginie malowniezo porzucony rower", ne~ piasku i hałasuj:t<"eg-o tłumll! 
na!S kąpiel w ~rOI'ZU Tyl'l'e11:-:kim." Bo dziś jest niedziela. UT.A PTr::CUnCKA.. 
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Iska wyprawa wyruszyła na Szpicberg 
Dnia I lipca uczeni opuścili Tromsoe - Badania zjawiska zlodowacenia w tzw. epoce 

lodowcowej 
T r o m s o e. (PAT), Polska 

wyprawa glacjologiczna na 
Szpicberg zorganizowana przez 
Polskie Koło Polarne wyruszyła 
z Tromsoe 1 lipca 

Udział w wyprawie biorą: inż. Ste
f,an Bern.ardzikiewicz, uczestnik po-

ści zjawiska zlodowaceni,a podczas ł krywał potężny płaszcz lodowca. 
tzw. epoki lodowcowej, kiedy przeszło 'Vyprawa potrwa okolo trzech mie-
trzy czwarte całego obszaru Polski po- sięcy. 

Gwałtowny orkan na Morzu Północnym 
prz~dn~ch ~ol.skich wyp~aw polarnycl: G d Y n i ,a. (Tel. wł.). J,acht Akade- r ju "Krzysztof Arciszewski" w dniu 30 
na ~pIcbelg l ?r~n~andlę, ?raz do~. d~ mickiego Związku Morskiego "Krzy- czerwca wyruszył w dalszą drogę. Po
Brolllsła\,,: HalickI l. ~UdWI~ Sawlc~L sztof Arciszewski", który ostatnio wy- myślne w ost,atnich dwóch dniach wia
EkspedYCja pr?,,:adzl~.będzle b.adama ruszył z Kilonii do Amsterdamu, na- try pozw,alają spodziew,ać się, że za 
n!ld ~odow~aml, Ich dZlał~lnośclą oraz I trafił na Morzu Półno. cnym na silne kilka dni przybędzie do Amsterdamu. 
zJoawlskal~1 zachodzącymI l1a przedpo- sztormy, które zmusiły go do schronie- Szkuner harcerski "Zawisza Czar
lu lodo,:c~w. .. nia się do portu Cuxhaven położonego ny" powrócił do Gdyni z reisu szkolne-

.• WymkI t.ych ~,a~an maJ~ prz.yczy- u ujścia Laby. go do Kalmaru, gdzie musiał zatrzy-
mc SIę do pogłęblema naszej znaJomo- Po 2-dn0\\-~'1ll postoju, w czasie mać się dwa dni dłużej z powodu 
~!!'!!!~~~~~~~~!!"'~~~~!!!!!G którego szalał sztorm o sile wiatru do sztormu. Równocześnie w Kalmarze 

Z łożenie hołdu Matce 
Boskiej Swarzewskiej 

Swarzewo. (PAT.) "Dni Mo
rza" zak0l1CZyły się w niedzielę hoł
dem biskupów morskich Okoniew
ski ego i sufragana Dominika oraz 
wyższego duchowieństwa u stóp Kró
lo\vej polskiego mor,za w Swarzewie. 

W uroczystości brały udział rzesze 
wiernych północnego Pomorza. Ka
z,anie w3'glosił ks. bisk. Okoniewski. 
Nabożeństwo dziękczynne celebrował 
sufl'agan Dominik. 

Generał Słachiewicz 
w Helsinkach 

H e l s i 11 k i. (PAT). W sobotę przy
był do Helsinek szef sztabu głównego 
gen. Stachiewicz i złożył przed połu
dniem wizyty oficjalne szefowi fiń
skiego sztabu gen. Oeschowi, naczel
nemu dowódcy armii fińskiej gen. 
Oestermannowi, posłowi R. P. Sok ol
nickiemu, urzędUjącemu ministrowi 
obrony premierowi Cajanderowi oraz 
urzędują.cemu ministrowi spraw za
gI1anicznych Volonnaa. 

śmiertelny wypadek 
na dworcu autobusowym 
Poznań, 3.7. - W sobotę około 

godz. 21 wydarzył się na poznańskim 
dworcu autobusowym śmiertelny wy
padek, którego ofiarą p.adł 40-letni o
buwnik Leon Jankowski zamieszk,ały 
w K,aliszu. 

Śp. J,ankowski wrócił z podróży i 
wd,ając się w rozmowę nie zauważył 
cofającego się autobusu, który potrącił 
go i pow,alił na ziemię, przygn1atając 
całym swym ciężarem. Przywołane 
Pogotówie Ratunkowe (66-60) odwiozło 
ciężko poranionego Jankowskiego do 
Szpitala Miejskiego. Skutkiem poważ
nych c :":",ażeń na głowie i piersiach, 
Jankowski nie odzyskmvszy przytom
ności zmarł w pół godziny po wypadku. 

(jr) 

Dr Dybowski naczelnym 
"dyrektorem ZUSu ' 

War s z a w,a. (Tel. wł.). Minister 
Opieki Społecznej zatwierdził dotych
cz.asowego dyrektora departamentu U
bezpieczeń Społecznych dra Tadeusza 
Dybowskiego na naczelnego dyrektora 
ZUSu. Dr Dybowski objął urzędowa
nie w sobotę. (w) 

Płonący las 
M u s z y n a' (Tel. wł.). W l,asach, 

należących do gminy Tylicz pod Mu
szyną, wybuchł groźny pożar, który, 
strawiwszy znaczniejszą ilość drzewa 
materiałowego, złożonego w sągach, 
przerzucił się na lasy nadleśnictwa 
1!aństwow·ego w Muszynie. 

W natychmi,astowej akcji ratunko
wej wzięła udzj,ał cała okoliczna lud
ność, straże ogniowe oraz harcerze, o
bozuj~cy w:. Tyliczu. 

Pożar udało się zlokalizow,ać, szko
dy są jednak dość znaczne. W czasie 
akcji ratunkowej dotkliwych pop,a
rzeń doznał kierownik obozu h,arccr
skiego w Tyliczu. 

Stada wilków 
S a n o k. (Tel. wl). W pow. sanoc

kim w gromadzie Czeremcha na po
grarliczu czechosłowackim pOjawiło 
się stado wilków wędrownych, przy
byłe ze strony czeskiej. 

Wilki poczyniły szkody porywając 
przebywające na. pa..;twiskach barany 
i owce 

11 stopni Beuforta "Krzysztof Arci- schroniło się 38 szkunerów handlo
szewski" wyruszył w dalszą. drogę. wych ora,z szkolna fregata "George 
Sztorm zmusił jednak jacht do ponow- Stage" duńskiej marynarki handlo
nago szukania schronienia, tym razem wej. W czasie pObytu w Kalmarze 
na wyspie Helgoland. zorganizowano trzykrotnie ogniska 

"Krzysztof Arciszewski" jest pierw- harcerskie, które cieszyły się dużym 
szym polskim jachtem, który przybył powodzeniem wśród ludności i miały 
do tej wyspy. Po dwudniowym posto- wielkie znaczenie propagandowe. 

Wojska ture(kie w sandżak Aleksandretty 
wpuściła Francja, nie chcąc tracić calliowicie tego "tery. 

torium autonomicznego" 
P a l' y ż. (Tel. wl.) Francja zgodzi- wania przez Ankarę tr,aktatu przy ja

ła się na wejście do sandżaku Aleksan-\ źni. 
dret~y ~OO żyłni~rzy. turec~ich, którzy Po przyjęciu urządzonym na cześć 
wspoll1le z 2<:>00 zołl1lerz.aml francuskl- gen. Gunduza przez gen. Huntzingera 
mi czuwać będą odtąd nad porządkiem w jego rezydencji w Antiochii, generał 
w kraju. Dowództwo zastrzeżone ze- turecki wyjechał do Turcji przez Ale
stało generałowi francuskiemu, pod X'andrettę. 
którego rozkazami pozostawać ma tu
recki pułkownik. 

Według napływających tu informa
cyj, ludność tureck,a w sandżaku przy
gotował,a się do entuzjastycznego przy
jęcia tureckiego wojska. Przygnębienie 
panuje wśród Arabów i Ormian, z któ
rych wielu opuści kraj po zlikwidowa
niu nieruchomości. 

Dyplomacji francuskiej udało się, 
dzięki temu ustępstwu, uniknąć zatar
gu z Turcją. W Rzymie i Berlinie u
ważano, że zatarg ten jest nieunik
niony. 

A n t i o c h i a. (P A T) Francusko
turecka konferencja sztabów głów
nych, odbywająca się pod przewodnic
twem gen. Huntzigern, dowódcy fran
cuskich wojsk wschodnich, w której 
uczestniczy gen. Hassin Gunduz, dru
gi szef sztabu armii tureckiej, zakoll
czyła się. 

W sobotę o godz. 19,30 n rustą.,p ił o 
podpisanie układu. 

Francusko-turecka współpl\aca woj
sko,,-a, polegająca na równości efek
tywów, rozpocznie się z chwilą parafo-

A n t i o c h i a. (PAT) Po podpisa
niu układu francusko-tureckich szta
bów generalnych, wydany został na
stępujący oficjalny komunikat: 

W Antiochii podpisany został układ 
między sztabami generalnymi francu
skim i tureckim, z.awoarty na zasadzie 
traktatu z dn. 29 maja 1937. Układ 
ten ma na celu przygotowanie ewen
tualnej współpracy obu oarmii, celem 
zapewnienia integralności terytorial
nej w Sandżaku Alexandretty Ol~az u
trzymania. obowiązującego na tym ob
szarze statutu politycznego. 

Natychmiast po podpisaniu tego 
układu, podpis,any zost.al również 
przez reprezentantów obu sztabów pro
tokół dodatkowy, normujący warunki, 
w których odbywać się będzie współ
praca wojsk francusko-tureckich. 

A l e k s a n d l' e t t a. (P A T) Dele
g,acja tureckiego sztabu gener,alnego 0-

puściła Aleks,andrettę, ud,ając się do 
Ankary. Pułkownik Fawzi Mandjung 
pozostał \V sandżaku Aleksandretty w 
charakterze łącznika z urzędami. 

Wileński kiermasz św. Piotra i Pawła 
Miłość wśród serc pierniliowych i obwarzanków - Wyroby 
kołodziejskie - Konie i duhy - Miejscowi eaballeros -

Maluczcy i wielki świat 
(Od własnego korespondenta "Orędownika") 

W i l n o, 29 czerwca. 
"J a kocham cień, kup mnie po gro

szemu dwie sercy różowiellkie" - pro
si lubego p.anienka. "Ot irund,a" 
(głupstwo) odpowia.da nonszalancki 
młodzian; przerzuca jednak stosy pi,er
ników lukrowanych w kratki, kropki, 
zygzaki, przesyconych "bakteriami mi-

... stosy pierników lukrowanych 
w kralki ... 

łości" - "Kochaj mnie", ,,0 Tobie ma
rzę", "Bądź moją" - brzmią, n.apisy. 
Taki "Twój do śmierci" kupuje też 
\Vi,anek obwarzanków. '1'0 już po pro
stu w~'p,ada zrobić. Bo cbwarz,ankow 
wszędzie sterty, kop)' , ma.lutkie, o
gromne i wszystkie niepokojąco niehy
gieniczne, dotykane, ważone tysią.cero 
rąk. 

Dalej zabav.ki, obrazy, kwas chle
bowy, magiczne sztuld, "lody wanilio
we na żołądek bardzo zdrowe", - ale 
to wszystko niew,ażne, to można zna
leźć i na "Kaziuku" i na innym kier
maszu. Kierol,asz "Piotr,a P,awłi' od
bywa się pod znakiem Piasta-kołodzie-

ja. Przede wszystkim "duhy" - aż dziw. 
Wi(llkie i ciężkie, jak na porszerony, 
choć koniki wile11skie male i niepozor
ne. Jak określił je jeden cudzozie
miec "są to zwierzęta przypominające 
trochę konie, zw,ane koniakami". Dal
sze części zaprzęgu również w wielkiej 
obfitości kota, szprYChy, pi,asty' do kół 
i wreszcie gotowe powozy. Brony, 
niecki, sita, Iyżki "po pińdzlesiąc gro-

Złodzieje samochodowi 
w Niemczech 

Berlin. (pAT.) Policja krymi
nalna w Berlinie po wytrwalych po
szukiwalliach zlikwidowała 5-osobo
,vQ. bandę mlodocianych złodziei sa
mochodowych w wieku od 18-21 Jat, 
którzy w ostatnich miesiącach popeł
nili przeszlo 100 kradzieży samocho
dów w różnych miastach niemiec
ldch. 

Werbunek letników 
dla Austrii 

,\-"jedełl. (PAT) Opublikowano 
ponownie odezwę Gauleitera Buerckla, 
nawołującą Niemców do odwiedzani,a 
Austrii, a zw}.aszcza letnisk alpej. kich.. 

Powtórzenie tej odezwy spowodo
wane zostało małą frekwencją letników 
z Rzeszy w miejscowościach. alpejskich. 

Gdzie jest żona litwinowa 
Londyn. (PAT). Los żony Li

twinowoa. pozostaje w dalszym ciągu 
tajemnicą. Pogloski, że została ona 
rozstrzelana, w dalszym ciągu kursu
ją po Londynie. 

Ostatnie wiadomości od p. Litwinow 
z,awarte były w liście otrzymanym w 
Londynie przez jej matkę. List ten da
towany był 6 czerwc.a i pis.any ze 
Swierdłowska na Uralu, gdzie, jak po
twierdziła · matka p. Litwinow, żona 
sowieckiego komisarza spraw zagr. 
przebywała od 6 miesięcy jako nauczy
cielka języka .angielskiego. \V tym 0-
statnim liście p. Litwinow pisał,a, że 
niedługo pojedzie na kilk,a dni do Mo
skwy. Od tego czasu wszelki ślad po 
niej zaginął. 

Dalsze zrywanie tam 
w Chinach 

T o k i o. (P A T) Agencja Domei do
nosi: Naczelne dowództwo wojsk chiń
skich, dążąc do powstrzymania ofensy
wy japol1skiej na ostatniej linii obron
nej Hankou, przebiegającej przez 
Hany,ang i Wuszang, postanowiło zni
szczyć tamę na Yang-Tse pod Hankou. 

Chińczycy wolą raczej zatopić mia
sto, niż dopuścić do okupow,ania go 
przez woJska japońskie. 

1 014 zniszczon~th 
śamolotów chińskich 

T o 11: i o. (P AT). Agencj,a Domei do-
nosi, że morska sekcja cesarskiej kwa
tery głównej wydał,a w sobotę oficjal
ny komunikat, z którego wynika, że od 
ch\vili wybuchu konfliktu w Chinach 
do dni.a 26 czerwc·a zniszczyli japońscy 
lotnicy 1014 samolotów chińskich, z 
czego 498 zostało zestrzelonych, a 516 
zniszczonych na ziemi. W tym s.amym 
okresie czasu utr,acili Japończycy 88 
samolotów. 

Komunikat ten donosi rówl1lez o 
zatopieniu Vi' ciągu czerVi'c,a 6 chiilSkich 
okrQtów wojennych. 

szyli spl"zedaw,ane przez caballeros w 

I kolosalnych słomianych kapeluszach. 
"Przeszłe Lata my też przedaw,ali i od-

... w kolosalllych słomianych 
kapeluszach ... 

bij,ali nas (fotografowali - red.) kole 
kościoła" - chw,ali się wieśni,ak. Przez 
tłum przeciska się człowiek pl'ov ... adzą
cy osła. "A wo p.atrzaj, jale.a ładna cie
łuszka" (cielę) - mówi chłopek przy
były z ostępów leśnych w szeroki świat. 

Słonecznie i pogodnie na kiermaszu. 
drobne rauości pOChłaniają malucz
kich przybylych z zapadłych wsi, do~ 
kę.d nie dOCierają odgłosy światoa, an1 
obecne doniosłe \'vydarzcnia dziejowe. 

ZOFIA LASTOWSKA. 
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- Po przedstawieniu Staszek za,proponował: r1 
- Może pójdziemy do jakiego lokIalu ? 
- Bardzo chętnie, ale innym razem - odpowie-

działa wesoło. 

- Dlaczego nie dziś? 
- Bo jutro mam dyżur od wczesnego rana. Na 

przyszły raz, to już inaczej stę urzQ!dzę ... 
- ICiedy więc będzie ten "przyszły raz"? 
- Niech pan do mnie zatelefonuje." 
Gdy ją odprowadził do domu i pożegnał przed 

bramą, ogarnęła go złość, 
- Ładne wyobrażenie mieć będzie o mnie! Za

ch<;>wałem się jak idiota! - pomyślał. 
'V dość posępnym nastroju wrócił do domu. Obaj 

współlokatorzy już spali. 
Staszek stanął nad śpiącym Janldcffi i obsenvo

wał go przez dłuższą chwilę, wTeszcic westchnął: 
- Cholera! Przystojne bydlę! 
Nocy tej długo nie mógł zasnąć. 

IV. 
W najbliższą niedzielę trzej przyjaciele wybrali 

się do hrabiego Trypolsldego. 
O wczesnej, rannej godzinie zajechała przed dom 

elegancka, zielona limuzyna, marki Mercedes i do 
mieszkania pani Agnieszki zadzwonił wytworny sm
f Gr w liberii, "Tęczając list do Staszkla. W liście tym 
Topolski zapraszał serde lnie całą trójkę, aby spędzi
ła niedzieIQ w Topolnicy, obiecując 'wszelkie sielskie 
rozkosze. Staszek przeczyŁał głośno ten list i zerwaw
szy się jednym susem, krzyknął wesQło: 

- A więc jedziemy na wieś! Wstawajcie śpiochy, 
- Hurra! - zawołał Janele 
- Ja nic pojadę - mruknął Felele 
- DIaczcg-o? - zapytał Janek~ mydląc twarz do 

golenia 

\ 
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- Ma pan już wydawcę? - zapytał Staszek, 
Profesor IUos uśmiechnął się niefrasoblhvie, 
- Ach, wydawcy się znajdą! A gdy wydam moje 

dzieło, rozumie pan: katedra na uniwersytecie pewna! 
- Nicpoprawny optymista! - pomyślał Staszek, 
- , Ś'wiat i ludzie nie są tacy źli, jak się panu wy-

daje - po 'wiedział poważnie astronom, jaklby odga
dując jego myśli. - Filozof angielski Hutche,son 
rzekł: "zło danego czynu jest takie, jak stopie!'t cier
pienia i ludzi cierpiących, Ten czyn jest więc naj
lepszy, który daje największą szczęśliwość najwięk
szej liczbie ludzi!" A czyż to talde trudne do zrealizo-, 
wania, panie Staszku? 

Astronom podniósł głowę do góry i wzrok jego 
tonął w bezmiarze niebiols. Uśmiechał siQ do wwia,zd i 
szeptał do siebie jakieś niez,rozumiałe słowa. Nagle, 
jaklby przypomniawszy sobie obecność Stas'r.ka, rzekł 
głośno: 

- O jakże naiwni i zaiI'ozumiali są ludzie, wyo
brażając sobie, że oni jedynie istnieją w całym 
wszechświecie! Że jedynie ziemia, ten marny pyłek 
kosmosu, jest zamie,szkały! 

, ~ To już nie śdsła astł'onomi·a, tylko poezja -
zaśmiał się Stas'zelL 

Od astronomii do po'ezji, taka s,ama niedaleka 
droga - odpowiedział profesor Kłos - jak od wyż~ 
szej matematyld i fizyki do metafizyk!i. Przyjdzie 
dziell, gdy my, przeds,tawicicle ś,cislej wiedzy, suchy
mi cyframi, długimi kolumnami moz()lnych rachun
ków, stwierdzamy prawdzi,wość naj śmielszych hipo
tez filozofów, mistyl(ó,v, poetów, odchylimy tajemni
czą. zasłonę czwartego wymiaJI'u , , . 

.~ Panie redaktorze, nadeszły depesze - zamel
dował chłopak z drukarni. 

Zycie jest pj~kne 



·i. ~!g 
.lM9UI alu AZJaZ.l lPP!B~ a{u '1.'50,lP t9UI 'ZJuq·\A\ 

'0'10 oupa! d!U,ldlnm I.{?lUUlZ )IauBf 
')ldZSBlS 

ar.\\![U,ld[JJ!U nUl {U.\\.1dZ.lU - 6~0ł.\q 0.'50){ 11 -
••• j U)[u.\zJ.\\a!ZP 

-pnJ :p 8! .\\9I\ ... p[u..'~ZJ·\\JTZP n Ul<l{.\C{ '0p~q.\>\AZJO 
- '''{auuf aIs łUIUl~ - O~uUzJ.{mod B!Ul1JC{az ~o2aPl 
-"Bf z UlBJU,l,\\ d{: 'UC[AqJ ZiiuZJZslllL\ZJll alU 'o:-l: -

·lWBUOrLUU.I J~rDZSll.lZ.~ 
'Jtazs1.'llS I~UJ)[muUI - UlBg;.\lUOP drU dIS alBJ A\ -

·.J!UlU.1 pod 0.'<1 .\Zs.\\'ł1fn ')laWBf 
OIosaA\ H .\\~Jt.u - ;><)l~.{LUoP B(["\qJ .)1S ZSJ?oJ,,\ -

'wa!Uaz,l[ouS UI.\ZJ 
-A\UpUq Oij Jln.1JlLU 'dl.\\nd,lJTJJ!U )[az::>13lS {BFpdy.\\ 
-odpo - )lBpUZ p UIi:ql,~9UI uf aJuBl.\d OUlBS 0.1 -

/; az.lOd rat o 'zsu!C[u.wd nl Al ~9J Y j ~l<lZSBlS -
·lUal[J0!t.U~ I~lU 

-l{Jnq,\.\\ }jauBf apzsd,{.\\ 'UlaIUalUa!Wnpz UlPl1a!.\\ z l 
n!UJZJHUl A\ a!qdJs tiU nAz,qud a[1 .\.u{J ZJZ,ld 'U)[ZS"BlS 
'EU l~oJd,\\ Ji'lfupud.\\ ')(autlf ł~alq.{ ·\\ .JJHn tiU! AJ!U 
-ap:uB){ UUlU.H{ WtlPlSlJZ,q z Jps ułolu.\\lO WdSUZJW.\.1 

... n!'o)!ou fdf 

OU)[O li'0f Ol a~ '0!u:PllS0 nw ug.\:\9I'i: '" U.W1S Jl;!IUOłS 

-"BZ ! apB.\\lO 'az,Q;"lcl UlpazJl uu oU)jo oupa[ uu ';".192 
M ł1:lZ.l[ods 1 dIS {BUU:Z,qBZ ·1.D1Sl}Blod Imuuu U~(ZSdIlU 
WA.I9Pl A\ 'nwop )[0([0 lzpo'{Jaz.ld 117, '.315 łU.\\OjU<l!.lOZ 

.ąl5B,t\: ·i'lml.Jld ÓJHIl uu [Pd.I)IS UL\ZJ od ·l[.)P(s.\.\opZUfn 
lalY op pn50p ,~dZS Ul S 'U.cJO.lp uZ:;?-!1C( :)~! l~u [lU UZ 

i I}JyZp .\ZJoq 
-OJ '1upazs,\\.ou ł1.~.\.\BF;A\ 'aJ\lO[S O.\\B.\.\.n[ aJ~zpol[Js.\\ 

wap[f.'uz,U\ tU.\UUlO,l.cJO JUrUE.\.\ 'PP\\?)[ AłU .\\.\)UpZ.IU 

!W'BpHUlO,I.?J JWAłB'J ·WJlsT.\\~ UL\:\\.H~UJazJd ar JBf 
-'E'!UłdU'BU 'lUaloJ W.A~,\lP dZJło! :\.\OU "In.ld 1 lptqp,(z,qs 
tPAuCloP:q: 'l{J.\1'E.\\oJi;J,:arS~T9d o 'n,\~ar - !~n9~IS\]f SUZJ 
-M9.\\ aIS Ał1Zpnqz ·AUUU.lOU ){,\Z,l)0!'\\ Ią\\,o d AISIA\ 

- 6~ -

58 

Była godzina pół do cZ\vartej. gc1~r v,'reszcie ma
szyna rotacyjna ruszyła. Staszek doczekał siC tej 
chwili i wziąwszy jeden ze ś\Yieżych numerów dzien
nika do 1"ieszeni, opuścił reda k ej c. 

N'a wschodzie nieho różowiło siC już wspaniałą 
jutrzenką, zapowiadającą dziel1 pogodny i ' upalny. 
Powoli budził się na ulicach ruch poranny. Prze{l re
dakcją stała gromada chłopaków - gazeciarzy, czel,a
jąc na świeży numer dziennika. Panowałwosoły 
gwar i huczał niefrasobliwy śmiech. Co raz częściej 
przejeżdżały wozy z mlekiem i pieczy\yem, szły pod
miejskie przekupki, obJado\\':me warzywem i kIwia
tarni, spieszyli się robotnicy na poranną zmianę do 
fabryk, lub też z nocnej roboty wracali do domów. 

Środkiem jezdni, la!\virując wśród pojazdów kro
czyło d\vóch dobrze podgazowanych pasażerów, nu
cąc ochrypłymi gło·sami jakiś popularny przebój. 

Pod murami kamienic, jakby bojąc slQ światła 

dziennego sunęły jak' cienie jakieś podejrzane typy, 
gwiżdżąc przez zęby i z po,dclba patrząc na przecho
dniów. Zahuczał naraz klakson automobilowy i przy
jecha.ła elegancka, prywatna limuzyna, Przez gen
tlemanów o minach zblazowanych i znudzonych. za
lśniły klejnoty trzech wystrojonych (lam. Jakicś dziec
ko w łachmanach, typowe dziecko ulicy warszaw
skiej przebiegło jezdni<;" niemal przed samą ma~ką 

motoru. Zazgrzytały hamulce auta, szofer pocu}ł kl~Ć, 
lecz pan we fraku rzucił dziecku jakąś błyszczą q mo
netę, uśmiechając się głup1wwato. Po czym auio z wy
twornym towarzyst\vem pojechało dalej, pozostawia
jąc za sobą swąd benzyny i oblok kurzu. 

Tymczasem rozjaśniało się coraz bardziej. Dziel'l. 
zaróżowiony jutrzenką z\'\'yciężal noc, odkrywał coraz 
hrutalniej wszystlde tajemnice i całą n<:,dz~ nocy \yiel
komiejsldej. 'Ccjrl,ała 011<) --zyhko \\' JJOCZ110 nljczk'l, 
wsiąkała U'\\ ' ożli\\ic w HU·Ql .. sutcrell. Guzid z uau 
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dowana, uśmiec11l1ięta., od czasu do cza.su wybuch:=!
jąc głośnym śmiechem. \Vyglądala prześlicznie 
w skromnej, lecz wyt\.,·ot'nej sukience granato,ve.i, 
przybranej p<;!kiem czenyonych k\\iatów. 

Staszek patrzył na scenQ z roztargnieniem 
i uśmiechał z przymusem. Od ch"'ili nie"podziewane
go spotkania Jankt:1. na ulicy Pięknej i rozmowy z nim, 
pozostał się w nim jakiś uraz l)Srchiczny. Jakieś bła
he słóv;'ko, jakiś opizod sceniczny, czasem jej uśmiech 
wywoływał w nim niepol,ój, skojarzenia całkiem nie
usazadnionych posą.dzeń i wętplbYości. Ta niepew
no-ść 'stawała się dla niego Wpl'ost D1l;ką, tym gorszą, 
im bardziej działał na nieg-o czar jej kobiecości. 
Chwilami musiał si() PO" 'strzymywać całą· ~ilą woli. 
aby jej nie zadać brutalnego pyfania: 

_ CZy Janek spędził u pani o,:tatni:;\. nor? 
A potem ogarniał go II; k przed pot"'ornością 

własnych myśli i niedorzeczn~'ch posQdzel1.! 
~ Kie, to przecież niemożliwe - po\,·tarzał sobie 

z uporem w my41i. 
_ Pan dziś jakoś nie \,' humorze? - zapytała 

~r czasie pauzy. 
_ Miałem bardzo dużo denerwującej pracy"· re-

dakcji - odpo\viedział zmieszany, 
- A cóż porabia pańsku przyjaciel, ten siłacz? 
- Felek? Pracuje nad modelem no\Yego samo-

lotu,. , 
- Bardzo miły i sympatyczny.,. \farzę o tym, 

aby go bliżej poznać ... 
- 'lam jesr.cze drugiego przyjaciela .. , Janka .•• 

Pani, zdaje się, go zna .. , Janek Korba." 
- Korba? Kic, nie znam go ... 
Powiedzia.ła to zupełnie naturalnie i SPOkojnie, 

lecz Staszl\O" i się wydało, że głos jej le1\:l,o zadrżał. 
- ZdC1\Yl'Ilo mi sic,', że p"l'"h\") --ir znają - po

'ń icu;dul ze żlc uk!',)' lym !'Ol.Ul użulcuiell1, 



S i e l' p e. (Tel. wł.) Nadeszła tu 
wiadomość z Rypina (miasto w woj. 
warszawskim) o strasznej zbrodni, ja
kiej dokonał na swej rodzinie 'J 9-letni 
Jan \Vesolowski, syn in 'alidy wojen
nego. 

'Ve olowscy. którzy zamieszkiwali 
w małym mieszkanku przy ul. ~Iław
skiej 19, utrzymywali się z niewielkiej 

rodzinę, . 
czym zastrzelił się 
przybyła na mIejSCe zbrodni i odszu
kawszy ojca rodziny z,atrzymała go aż 
do wyjaśnienia sprawy strasznego 
mordu. 

Poszukiwania 7>a mordercą trwały 
pewien czas, aż wreszcie znaleziono go 
martwego w lesie Prusino\Yskim pod 
Rypinem, gdzie odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. 

\Vieść o zbrodni wywołała olbrzy
mie wrażenie wśród mieszk,allców Ry
pina. Policja przeprov.:adza energicz
ne dochodzenia celem wykrycia przy
czyny okropnego morder~ twa. 

Zamordował, a później tańczył na trupaCh 
renty, którą. otrzymywał 42-letni Anto- S lon i m. (Tel. w1.) Niezwykłą - zginęli od kul rewolwerowych, dzie-
ni We_olowski, nałogowy alkoholik. zbro. dnię ·wyk.ryto w gajó.wce Szafarnia, I ci wskutek rozbici.a czaszek o ścianę· 
Stosunki domowe były okropne. We- d Z8 R sołowski pl'a 'ie codziennie pod wpłr- g zle -letl11 oman SIWy zamordo- Aresztowany Siwy przyznał się do 
wem alkoholu urządzał awantury w wal swego brata, jego żonę i dwoje bra- potwornej zbrodni, ponadto oświadczyl, 
domu i wszczyna} kłótnie z żonę. i t.anków. że chciał również zamordować nowo
dziećmi. Pod 'pływem tych stosun- W położonej wśród l.asów gajówce poślubioną żonę, aby zdobyć jej posag. 
ków jeden z s:nów \VesoJowskiego po- Szafarni,a zamieszkiwał gajowy Jan Swego brata z rodziną. wrmordował w 
pełnił samobójstwo. Siwy z zoną. i dwojgiem małych dzieci. celu zawładnięcia dobytkiem. 

Gdy ostatnio doszło do powa~nej Nagle. ~,ała. rodzin.a g~zie~ zaginęła, ~ Wieść o strasznej zbrodni wywarta 
awantury, \ 'e-sołowski rzucił się na d? gaJowkl Wpl'o\.'-adzlł ~Ię brat .zagl· wstrząsające wrażenie na mieszkm'l· 
19-1etniego syna Jana i pobił go, po ~~l~neIN Roman Snvy, ~t~ry. opo~ladał, cach okolic Słonimia. Specjalnie od· 
czym wypędził z domu oświadczając, lZ Jego brat.erstwo z dZJeCml WYjechało czuli ją we-selnicy, którzy t.ailczy1i na 
że nie będzie swego syna nadal utrzy- do Al?~ł:ykl. ... trupach pomordowanych w okropny 
mywa1. \Vlesc o nagłym l taJeml1lczym za- sposób 

Następnego dnia po awanturze in- ginięciu doszła do policji powiatowej . 
walida wyszecU z mieszkani,a, pozosta- w Słonimie, któr,a poddała obserwacji ----------------
wiają.c w domu żonę i dwie córki Romana Siwego. 
H-letnią Jadwigę i 12-letnią Janinę. W kilk.anaście dni po zaginięciu ga
W tym czasie przybył wypędzony l!:l- jowego Siwy ożenił się 2\ córką zamoż
letni Jan \Vesołowski, który w nego gospodarza z sąsiedniej wsi i u
niewyjaśnionych dotychczas okolicz- rządził w gajówce huczne weselisko, 
nościach zamordował siekierą swą 1'0- trwające d\'1'a dni. 
dzinę, następnie opuścił mieszkanie. \"krótce po weselisku przybyła do 

Zbrodnię odkryła służąca sąsiadów, Romana Siwego policja i przystąpiła 
która wszedłszy do pokoju zastała tam do rewizji. Szczególną uwagę policji 
zwłoki 42-letniej \Vesołowskiej i jej zwróciły niedawno odrywane deski po· 
córek z rozbitymi siekierą głowami. dłogi. Gdy je podniesiono i zaczęto ko
\V pobliżu ofiar leżało nakrw.awione pać w ziemi, natrafiono na głębokości 
narzędzie morderstwa. J około metra na zwoki zaginionych. Ga-

Natychmiast powiadomiona policja jowy z żoną - jak stwierdziło badanie 

W ataku zału zdemolował willę 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.) \V Ra- wskutek której dostawał często ata

ko\vcu pod \Varszawą dostał ataku ków szału i sŁał się nieoozpiecznym 
szału 42-1etni przemyslowiec Karol dla otoczenia. \Vobec taki.ego stanu 
Messenhauser, na skutek czego zde- rzeczy w willi przebywał stale lekarz 
molował s'woją. luksusową. 18-pokojo- psychiatra, by mieć pieczę nad cho-
wą willę. rym. 

Messenhauser zamieszkiwał przez Ostatnio zaraz po wyjściu lekarza 
dłuższy czas W Turcji, gdZie zajmo- chory zażądał stanowczo wódki, a
wał stanowisko radcy Polskiego Mo- wantul"uj~c się przy tym. Choć nie 
nopolu Spirytuso\ngo. Ożeniwszy się otrzymaj jej od rodziny, postarał się 
tam z CÓI'ką, wysokiego ul'z~dnika tu- nie wiedzieć gdzie o alkohol, po wy
reckiego, powrócił do kraju, po czym piciu którego dostał nagle ataku 
objął stanowisko dyrektora fabryld szału. 
mąki kartoflanej w ·Wielkopolsce. Po \Vypędziwszy z mieszkania kobie
pewnym czasie przybył do \Varszawy ty, zamknął drzwi willi na klucz i 
i zbudowawszy sobie \V Rakowcu pod rozpoczął demolowanie luksusowego 
\Varszawą luksusowę. willę, zamiesz- urzą.dzenia. Dokonawszy zniszczenia 
kiwał w niej z żoną, kilkuletnią córką na około 10 tysięcy złotych, zasnął 
i obsługą. wyczerpany. 

Niestety nie było szczęśliwe w \Vezwana telefonicznie karetka 
Polsce życie przemyslowca. Popadł- pogotowia, zabrała l\Iessenhausera do 
szy jeszcze podczas swego pobytu w zakładu dla alkoholików pod Grod
Turcji w okropny nałóg pijaństwa, I nem, okazało się bowiem; że znajduje 
nie mógł się odzwyczaić od alkoholu się on w ostatnim stadium delirium 
i pił coraz więcej, aż wreszcie rozwi- tremens 
nęła się na tym tle choroba nerwowa, . 

Wvrzucili kobietę z 3 piętra 

Zebrania "Pracy Po~skiej" 
w Zgterzu i Brzezinach 
Ł ó d ź, 3. 7. - W sobotQ w Zgierzu 

odbyło się zebranie publiczne, zorgani
zowane prz.ez Związek Z w. "Praca 
Polska". Referaty w sprawie robotni
czej na temat walki z żydoshyem wy
głosili p. Iichalak, członek zarządu 
okręgowego Str. Kar. w Łodzi, i p. Ko
tasiński z Brzezin. 

Zebranie było bardzo liczne i świad
czyło o wzmożonych wpływ,ach "Pra
cy Polskiej". 

Podobne zebl'anie odbyło się w nie
dzielę w Brzezinach w ali Straży 
Ogniowej, na które przybyło ponad 400 
osób. Referat nt. "Czym je_t "Praca 
Polska", wygłosił delegat 7.arządu okI'. 
Związku Zaw. ,.Praca Polska" w Łodzi 
i p. I{ota iilSki na temat lokalnych sto
sunków. 

Dziś strajk woźniców w Łodzi 
Ł ó d ź, 4. 7. - Na walnym zgroma

dzeniu, odbytym przy ul. Przejazd 34, 
woźnicy uclnyalili podjąć str,ajk z dn. 
4 bm. i prowadzić akcjQ strajkową aż 
do czasu podpisania przez właścicieli 
wozów układu zbiorowego wedle usta-
10neg'J już tekstu. 

Groźny pożar w ŁOd!i 
L ó d 'l, 3. 7. - W skł.adzie paszy ":a

lentego Nowackiego wybuchł pożar, 
który z kolei przeniósł się na sąsiedni 
dom mieszkalny. 

Mimo energiczn~' ch wysiłków dwóch 
przybyłych oddziałów straży, płomie
nie strawiły budynki niemal doszczęt
nie. Straty wynoszą ok. 45.000 zł. 

Jak wykazały wstępne badania, 
ogień podłożyły najprawclopodobniej 
czyjeś zbrodnicze ręce. 

• 

Pogrzeb 
śp. Teofila Siekowskiego 
Ł ó d ź, 3. 7. - W dniu wczorajszym 

odprowadzono na wieczny Spoczynek 
zwłoki śp. Teofil,a Siekowskiego, człon
ka Stronnictwa Narodowego. 

W pogrzebie wzięło udział kilkuset 
narodowców z pocztami sztandarowy
mi czterech kół organizacji. Obecny był 
również dr Czesław Rostkowski, pre
zes koła Śródmieście, do którego nale
żał śp. Zmarły. 

Nad mogiłą przemawiali mgr Paweł 
Szwajdler i p. Słodowicz. 

Konie przywiozły zabitego 
przez pim·un 

Ł ó d ź, 4. 7 .. - Krew mrożący w ży
ł,ach wypadek wydanył się w czasie 
burzy w Cios.ach pod Lodzią. \V powra
cającego do domu wieśniaka Stanisła
ł.a Kostrzewlcza z Ciosów uderzył pio
run i zabił go na miejscu. Rozsz.alałe 
konie pognały w kierunku z.agrody. Do
mownicy znaleźli na wozie stygnące już 
zwłoki. 

Kronika Łodzi 
Sekcja młodych lekarzy. W Lodżi u

konstytuowala się na wzór innych .ośrod
l,ów w kraju sekcja młodych lekarzy 
województwa łódzkiego. Zebraniu org!'L
nizacyjnemu, w którym uczestniczyło kIl
kudziesięciu lekarzy, przewodniczył dr 
Brunon CzaplicId, prezes łódzkiego od
działu Związku Lekarzy Państwa Pol
skiego. Przewodnictwo sel<cji powierzo
no drowi Antonir>mu l\1oszczyńskiemu. 
:t\owy zespół lf'lolrzy w działalności ~wej 
opierać się lJędzie na statucie PolskIego 
Tow. Społeczno - Lekarskiego. 

Z zebrania dozorców domowych. Od
było się zebranie Związlm Zawodowego 
Dozorców Domowych "Praca Polsl<a". 
poświęcone omówieni.u sytuacji. jaka się 
wytworzyła wskutek nieprzestrzegania 
r ;'"zez właścicieli domów. przeważnie Ży
(1ó\\', postanowieil orzeczenia nadzwy
rzajnei komisji rozj emczej w sprawie 
warunków pl acy i pracy. 'Ve większości 
w~-padków nie jegt honorowana wyso
kość stawek Stwierdzono także. że do
zorcy domowi zyją w okropnych wprost 
,,-al'unkach miC's7.kaniowych. Zagadnie
nia te przNlstawH wyczerpująco p. Raj
mund Gaeek. 

Samobójstwa ł inne wypadki. W dniu 
wczorajsz~'m targnęły się na tycie trzy 
osoby: Józefa Stankiewicz, lat 24 (Pa
bianicka 41), zatrula się karbolem; 26· 
ldnia Gel1 ;}wcfu Szencllerowa ('Vrzesiń
foka 136) zażyła kwasu solnego i 35·1etni 
'''olf Altman (Zawadzka 20) zażył nie
znanej trucizny. Samobójców umieszczo· 
no w szpitalu. Szczególnie groźny jest 
stan Szcncllerowej. 

W ciąg-u dnia wczorajszego doszło do 
18 bójek i rozpraw nożowych oraz napa
ści ulicznrch, z których uczestnicy wy
szli z lekkimi obrażpninmi. 38·1etni do
zorca domowy Antoni Krzepiński (Lima
nowskiego 135) zm;tal ciężko ranny na ul. 
Brzezillskiej 159. Połamano mu żebra i 
r~ce. Kl'zcpiIlskiC'go w ciężkim stanie u
mieszczono w szpitalu. 

Pożar od piorunu. ,V trakcie nocnej 
hurzy piorun wznipcił pożar w domu 
Holzschuh era (Obywatelska 20). Znisz
czeniu uległ elach i poddasze. Straty wy
noszą około 5000 zł. 

'V a r s z a wa. (Tel. wł.) Dom przy 
ul. Ogrodowej 46 stał się widownią. nie
zwykłej zbrodni. 

O północy weszło do bramy trzech 
mężczrzn w towlarzystwie kobiety, któ
rzy udali się z nią na klatkę schodową 
w podwórzu. Niezadługo lokatorów 
zaalarmował odgłos u!>,adku ciała na 
podwórze, Gdy wybiegli, zobaczyli le

czych i wychodząc z domu była w do
brym humorze. 

Policj.a prowadzi w dalszym cią.gu 
dochodzenia, by ustalić faktyczny stan. 

lakłu WO ą narzeczoną 
Miasto nabywa szpital 

na RadogoslCIU 
żącą na ziemi bez znaku życia jakąś Ł ó d ź, Z. 7. - Odbyło się posiedze
niewi~stę, która doznała P?knięcia nie tymczasowej Hady Miejskiej, któ
czaszki. l'ego głównym punktem obrad była 

Zawezwany le-karz pogotowia stwier- sprawa wykupna szpitala na Radogo
dził już tylko śmierć nieznanej' kobie- . zczu im. Konsztadtów. 
ty, policja zaś ustaliła, że zabita zosta- Rada przyboczna przyjęła wniosek 
la zrzucona z 3 piętl'a, na którym zna- komisji o wykupnie szpitala za cenę 
leziono butelkę po wódce i resztki za- miliona 200 t"s. zł, przy cz"m 200 tys. 
kąsek. J J 

Dochodzenie- ustaliło też, że zrzu- złotych Zarząd Miejski ma wypłacić 
nat~:chmiast, re ztę zaś wpłacać bę-

coną z okna była Zl-letnia Leokadia J 

Napiórkow ka, córka robotnika. Zwło- dzie w ciągu 10 lat. 
ki jej przewieziono do prosektorium \V czasie debat nad t~ sprawą. dwóch 
celem dokonania sekcji. radnych wypowiedziało się przeciwko 

Zatrzymani przez policję trzej to- wykupywaniu szpit.ala ze względu na 
wal'7.ysze zabitej twierdzą, że Napiór- jego zły stan, wymagający dalszych 
kowska sam'a wyskoczyła przez okno. 1 poważnych inwestycyj. Na tym tle wy
Badany ojciec Napiól'lwwskiej oraz są- wiąz..'\ła się między refe-rentem, a opo
siedzi zeznali podczas badania, że znbi- zycjanistami dość ostra utarczka słow-
ta nie zdradzała z18.miarów sam hój- na. . 

War s z a w a. (Tel. wI.) W sobotę 
wieczorem w domu przy ul. Chłodnej 
nr 60 dokonano okropnc-j zbrodni na 
18-1etniej Halinie \Vołochównie, córce 
właścicielki straganu z ubraniami na 
placu Kercelego. 

Zbrodnię odkrył syn straganiarki 
\Vładysław \Vołoch, gdy powróciwszy 
do domu z pracy, zauważył w przed
pokoju ślady krwi. Idąc za śladami, 
znalazł w kuchni leżącą. na podłodze 
w kałuży krwi swą. siostrę Halinę. 

Wezwany natychmiast lekarz po
gotowia stwierdził zgon ofiary zbrod
ni wskutek upływu krwi z kilku ran 
kłutych. Powiadomiona równocześ
nie policja znalazła.na podłodze o
krwawiony fiński nóż, którym zbrod
niarz 7.akłuł \Vołochównę, po docho
dzeniach zaś ustaliła, że morderstwa 
dokonał narzeczony młodej dziewczy
ny, Zl-letni Tadeusz Michalak. 

Michalak od roku odwiedzał Wo
lochównę w charakterze narzeczone-

go i odprowadzał ją codziennie do 
wytwórni dywanów przy ulicy Żyt
niej, gdzie miała stałe zajęcie. Gdy 
jednak przed kilku dniami uległa 
redukcji, przebywała całe dni w do
mu. Michalak, pracownik fabryki 
torebek, nie cieSZYł się dobrą opinią, 
toteż matka zamordowanej sprzeci
wiała się jego małżmlstwu z jej cór
ką. Na sprzeciwy te Michalak odpo
wiadał, że jeśli nie dostanie Haliny 
za żon Q, to ją. zabije. 

\V dzie:i'1 morderstwa rano przybył 
Michalak do \Yołochówny i po rozino· 
wie wyszedł. Około godz. 13 widzia
no go, gdy z podwórza spoglądał w 
okna narzeczonej, następnie zauwa
żono Michalaka na krótko przed go
dziną 16, wchodzącego do mieszka:1ia 
\Vołochówny. Miał wówczas rękę w 
kieszeni. Kiedy zbrodniarz wyszedł -
nikt nie zauważył. 

Policja poszukuje zbrodniarza, 
który ukrył się gdzieś przed okiem 
władz. 

ł OR"łoszenia l-łam~\Vy milimetr lub 'jego miejsce kosztujr: w r;wycujn:roh na etl'Onie Sola· Prenumerata pocztą miesieclJlie 2.34, kwartalnie 7,- zł (6 wydali w t:uodniu). - Przez 
• _. moweJ 15 groszy •. na stronIe redakcyjnej (4·/amo\\·ej) a) PrzT ko1'lcu ~§ci ~gentury wlas,!e (7 wydań w tygodniu) miesięcznie 2,35 oraz; OdDow. 

rerlakC'YJnPJ 30 ~roszy. h) na strome c~wartej 50 groszy c) na stronie drugiej 110 groszy dopłata za odno.~z~nIe d? domll;'. Egzempl~rr; pojedyńczy codzienny 10 groszy, niedzielny 15 ~r. 
rl) na s·:-onie wiadomości mipj'cowypb 1.- al. Drobne ogi03zenla (najwyiei 100 a16w. w ty~ Adres renakcJI I anmmlstraCJI centralnej: Poznań, św. Marcin 70. Telefony' 40·72 14-i6 
~ nagł6wkowych) słowo nnglówrcwe drukiem tłustym. 15 groszy. kaide dalSle słowo 10 groszy. " .33.07: 44-61. 35-24. 35·23; po g~ilz. lO orąz IV nie~zi.ele i święta tylko: 40'-72. R~dakto~ 
Ogłoszenia wiek~~e w!iród drohnych boczynając od ostatniej strony. l·łamow:r milimetr SO gro- (\dpo\\led~lnIIlY . .Jan Pln~ak z :Ę'oznamll. Za WiadomOŚCI I artykuly li m. Łorlzi orlpow'sda 
'!7.y. Ogłonenia skomplikowane. !to aastrzE'żeniem miej~ca _ od poszczpg6lnego w:rpadkn 20", Wł.adysl~w l\lacląg. f·6dz,- ul. PI,!trkow".k a 01. L'ia ogłoszenia i reklamy odpowinrln Antoni 
narlwyżki. Oglo~zenia do bip.Z1C'E'gO wydania przyjmujemy d() lro(lzln:r 1030 a d" wydań G,,"nłeW1Cz z PoznanIa. -. Rekoj>ls6w Jllez~ lI1ówIonych reda;,cja !l ie ZWraca. - W razie "'ł'-
nierlzil"lnych I świtltecznycb do godziny lI,n rano. Za błedy drukarskie kt6re' nie anłeks.ta/caja paclklh,v. sPo~~odg;;;~!\~r.~~ni~ą pis~szą, przeszk6cl wt zakłat,lzie, s.traJkOw itp .• wyda.wnictwl! nie 
'r"~d ngoto.7.pnl~ Rrlministracj~ nie odpowiada. Ogłoszenia _,rzYimujem; tylko !la OPllltlt z g6ry. ~~~~c'i~~~~h .urne'r6w · (ub odszkgclo~_ a~i:numera orzy nie maJą prawa do,nagama sie nierlo-

Nakłail i czcionki: Drukarnia Polska S. A. w Pouaanłu. - Konto P. K. O. Poznań 200140. Pocztowe konto rOl'lrachunko~e: Poznat\ 3. numer kartotek 03. 



K iełv 
Ka ulicach miasta IIelginki ze 

wsz~':;(I\i('il s tJ'on otacza nas uśmiech-

nięte" uprzejme i pełne uroku "równo
uprawn ienie", 

Z początku jeszcze się trochę dzi
wimy, jeszcze stawiamy różne, niewla
ściwe pytania, ale niebawem prąd ży
cia porywa nas w swoje nurty i wszrst
ko zaczrna się wydawać naturalne, 
z\\'~' kłe. może nawet konieczne, 

Pierwszy szok przeżyliśmy już za
raz przy zaopatn',,'aniu w benzynę na
szego samorhodu, Oto na stacji tan
kowaj prz~· ,,,itała nas uśmiechnięta. 
przemiła Finka, która ze spokojem, 
prędko i grzecznie zaopatrzyła wóz na 
dalszą drogę. 

,V,' hotelu l'ame kobiet~-, od służą
ceJ do portiera, \Y tramwaju i auto
busi e bil e t podaje nam delikatna 
rączka kobieca, wag'on rel'tauracyjny 
obsługuje w pociągu kohieta, liftem 
wozi nas w górę i na dół, jest ste
wardessą na ol,1'ęcie i w samolocie. 

I ",ówczaI' l'Ó,,,nlez, gdy pociąg 
nasz - przemierzając dalekie rów'ni
ny Finlandii zatrzymał się przez 

rhwilę na jednej ze stacyj, znak aby 
rusz~' ł dalej. dała mu umundurowana, 
postawna zawiauowczyni, a wzdłuż to
ru ujrzeliśmy pracu,i<!ce nad umoc
l:i e lJi em SZ~'ll robotn i ce. 

A przecież wszyscy są tutaj weseli 
i odczuwa się wokół pul~ujące życie, 
Zwiedzając miasto zatrzymujemy się 
na chwilę przed rozpoczętą budowlą· 
Z ciężarem 80 kilo na plecach, w wiel
kich białych I'r.kawirach, w fartuchu 
i chustce na głowie pracuje murarka i 
to kilkadziesiąt razy na dzień wstę
puje z cegłą po drabinie. Cicerona 
naszego, którym jest młodziutka stu
dentka filIska prosimy, aby zapytała 

Kelnerki UJ hisL01'yczny1l1 zajeździe 

robotnicę, czy I)aruzo będzie zmęczo
na, gdy okolo godziny S-ej zejdzie z 

Wills-Moody mistrzyni~ Wimbledonu 
L o n ci y n. - ,V sobotę zakonczyły się I 

w Wimblrc10nie niroficjalne tenisowe mi
&t1'ozs(\I'a świata, Zawody przyniosly nie
bywały triumf tenisistom amerykaliskim, 
którzy zaj ę li wszystkie pierwsze miejsca 
we \I'szy::.tl,ich bez wyjątku konkuren
cjach, 

tlfistrzostwo panów, jaI{ już podaliśmy, 
zdobył bezapelacyjnie rudowłosy Amery
kanin Donald Buc\ge, ldól'y jest obecnie 
bczkonkurcnc~'jnr, 

\V grze podwójn ej pal'I z",yciężyly A
merykanki ~iari.Jle i Ji'ab~l an, bijąc bpz 
tIUrlU p<ll' ę fran cusko- angielską Mathieu
): orke 0:2, 0:3, 

\" gl'7.e podwójnej panów mistrzostwo 
zrlobyla para amCl'ykal'l ska Bu<1ge-i\lako, 
bijąc pal' ~ niemiecką HCllkel- lctaxa 6:4, 
3:6, 6:3, 8:6. 

\" grze miesza ncj para ameryk<l ńska 
Budge-Ma rblC' pokonała latwo w dwóch 
selach pal'~ Hen], e l-Ji'abyan 6:1. 6:4, 

Grę pojecl~; )iczą wygrała po raz ósmy 
Helen \Vill s-l\rood~' , bijąc swą rodaczkę, 
Am erykankę ,lacolJ" 6:i, 0:0. 

\\'~'nik It' l1 jr ~ I o t~- lr s<,n sacją, żr pir!'\\'
s7.~' r :l~ zw~ c i ę,,, [\\,o udnicsla ]whir[a po
wyr,Pj IrzyLl7.ir c: t ki. \\'i 11 f;- l\Ioocł y liczy już 
b rnl'it' l!1 :3'2 I<lt<l, S\\'r zwy cięstwa rozpo
czr, lfl j\lŻ jal,o c\zil'\\('z\'nl,a. (z wHrkoczfl
mi ) IV 1!J'! '2 r, 1'n";IIW .l ej zwycięstw SkOll-

\\.lLLS-MUUlJl \V AReJI 

czylo się dopiero .iesienią 1934 1', Poważ
nie chora pl'zegrala wówczas final mi
strzost w Stanów Zjednoczonych w Forest 

HENKEL 
z,awiódł oczekiwania Niemców, prze-

grywając w półfinale z Austinem. 

Hill do .. , Helen Jacobs Gdy wyzdrowia
la, na wiosIlę następne/o\'O rol,u pojechala 
wprost do Allglii. zglosila swój udział w 
turnieju wirnbledOliskim i... IV finale wzię
la rewanż., bijąc pmwie cudem w trzech 
setach Helen Jacobs. Po tym zwycięstwie 
\Vills-Moocly wycofala się z czynnego ży
ria. Dopiero ostatniej zImy odmyślila się, 
Zaczęta trening, następnie brała udział 
na wiosnę w turniejach w Amcryce a póź
niej ze zmiennym szczęści cm w Europie. 
Szczylem jej ambicji było wygrać \Vim
bledon. a prawrlopodobnie cichym marze
ni em .. , jrszcze raz pokonać Helcn Jacobs, 
Hrlrn 'Vills-Moody, mimo swych 32 lat, 
dopięl<l "wPgo! 
DAWNA MISTRZYNI CIĘtKO CHORA 

Paryż. - J\'ajlppsza w swoim czasie 
tf'nisi~1ka ś" iata !-ol\'nna Zuzanna Len
gll'n zachoJ'OI\'ala ci ~ż.I,o na zanik czer
wonych cia lek kl'\\' i. Dol\Ouano ki Ika
krotnych tran<ifuzyj krwi, Jednak stan 
zdrowia tenisistki francuskiej nie Jlległ 
polep::,zeuiu, 

budowI i. Robotnica obrzuca nas zdzi
wionym spojrzeniem i dC'wiadujemy 
się, że popołudnie spędza jeszcze 
przy innej pracy. 

\Vobec tego pytamy JUZ samą stu
dentkę czy wszystkie kobiety tutaj tak 
l.Jardzo pracują i dla czego? 

Przecież bez pracy byloby nud-
lIO ! 

No! Dobrze! O ile to jest ko
niecznością życiową! 

Dziewczyna śmieje się. 

- U nas pracują WSZ~-SO' , biedni i 
bogaci, jesteśmy do pracy przyzwy
czajone, państwo potrzebuje naszych 
rąk. - Mężczyźni zawsze walczyli, a 
kobiety fil'lskie zawsze pracowały_ 

Opowiada nam też o tym, że nie 
jedna z jej koleżanek, już po ukoń
czeniu magisterium nie zawahała się 
przyjąć za granicą miejsca służącej, " 
celem wydoskonalenia się w językach Zawzadowczynz stacJI, 
i obję~ia .po, pO,wrocie do kraju posa- nieogolonych mężczyzn, ponieważ fry
dy w Jaklms bIUrze turystycznym. I zjerkami są koblety, a te już dbają o 
, Opowiedziała nam również kursu- to, aby tu wszystko i wszyscy wyglą.
Jący tu w Helsinkach znany dowcip, dali jak należy. 
że dlatego nie widuje się w Finlandii TURYSTA. 

Fantastvczna kariera Kemala Paszy 
Slawa !"emala Paszy narodziła się 

Jlod czas \\'ojn~' światowej, jako obrol1,cy 
nal'<l~neló\\', Podczas następn~' ch, 111 e
spokojnrch lat, dzieki s"'rm zdolnościom 
ol 'a toJ',.;kim i \\'Gjskowym stal się wo
clzl'm nowcj Turcji. 3 marca 1921 r, po-
711)'ł ~ię suJtnna. organizujnc repubłikę 
Ś\I iccką i kladąc kres dominacji kll'ru, 
Od (rgo czasu narzucaj nal'odowi jedną 
r(,fOl tnę po rlrugiej, aż nic pozostalo 
pralI ie ni c z dawn~' ch tradyc~' j, 

l'\a jpirl'w zahronił noszenia fezu. Dla 
przylda(]u ubrał w czapki S\\'[\ gwardię 
1 ' I'iI~' ho cZllą, Objrżdżająr cal)' kra.i. sam 
\y] o ż~' ł szrl'oką panamę. Ttum)' oniemia
l~' zr zc1ziwirni<l: dla Turków .,kapelusz" 
l ~' t OZIl1kn zni"'na",idzoll\'ch cudzoziem
(' ó. \\' i rlll'zC' '-ci ja ll , Gdy pl 'z\ld a rl nip po
(17i n lnł. uż~' 1 sil~' , Polirjfl otrzymala 
rozkaz rll'C',.zto\\"ania nO";7.ąc~' rh [ez.\'. 

l'\astępnie GlJ<lzi (zw,ni ezcal po\yolał 
prawników elll'oprj1'](icll, h,\' ułOŻYli no
\I'C kodrk;;;.\'. wzorując sip, IV han(lIon'~'m 
lIa Ni('1l1rzPc!I, n ' ](n/'n)"111 na I!!llii, Ol'al': 
IV C,I'\I iln,l'm na f'zwnjca rii. Zn ir'siona 
ZGs!nk'l poligamia i harrmy, PIUlir. któ
re d<lwnir! nigdy 'lic uk<lZ)-waly się pu
blicznie bez za~lon i eunuchów, obecnie 
pojawity się w tEatrze w towarzyf;twie 
mę~kirn, a nawet grll ly w tC'nisa w par
tiach mieszanych, l\owa konst~'tueja po
zwolila wzia,ć udział w \n'borach 2 mi
lionom kobiet, a nawet :w'stać poslanka
mi. 8-go lutrgo 1933 r. osicmn<lście po
słanek, wśród okla1'ków swych kolegów, 
zlożylo przysięgę. Dziesięć 7. niell bylo 
nauczycielkami , cztrry ławnikami. jedna 
lekarzem i dwie zaimowal~' się rolnic
twem, r lo w narodzie. gdzie od setek 
lat kobiety prowadzily egzyst cncję nie
maI roślinną, Zmieniono trad)' c~'.ine po-
7.dl'owirnia. wprQ\\acl7.ono porla.nic ręki. 
" 'srllotlnie lenistwo teJ'az nie w modzie, 
tl'acl~'cyjny .,kii:'met" i \\'zruszenie ramion 
wywołuje zgorszenie. 

GrI~' T<rmal Pasza objął rządy. 9.S proc, 
Turków zalicznło się do analrabrlów. 
Obc'cnir liCZą się \\'SZ~'scy czytać i pisać, 
\V~7.ędzie Si\ &zkolv. \\'szystkie większe 
miasta maja, doskonale kliniki. \\ 'sr.ędzic 
wprowadzono odczyty i pokazy kinema
togl'aficzne dla matek o zdrowiu, higie
nie i ",~' chowanill, 

Angora, bylo to mi<l~to wielce za nie-

dbane, w zimie bajoro, w lecie zbiorowi
sko zakurzonych, nędznych chałup. 
!{emal sprowadził inż~'nierów i profeso
rów, by zbudowali stolicę. 

Plan pięcioletni dal Turcji v .. 'Jasne fa
bn'ki sukna, wyrobów bawelnianych i 
jedwabnych, skór, opon samochodowych 
i mebli. Poza jedną pożyczką, wziętą. od 
f'owietów. Ghazi finansuje swe plany z 
dochodów bieżąc~' l'h. Armia, marynarka 
i lotnictwo zostaly zmodernizowane. -
Curtiss - Wright, towarzystwo amerykan
skie, wybudowato fabrykę amunicji i na
deslało specjalistów. 

~, 

12-Ietni chłopiec wykrył 
bandę zbrodniarzy 

Małego BlIclclhę Granzana wyrwał ze 
snu jęk, c1ochoclzqcy z przyległego pokoju, 
Po c1~wili I!sl,Vszat niski, chrapliwy, bar
dzo n Jepl'zy]CI1l 11 y glos, 1<lól'Y pamiętał po
[('lU przpz szereg I a t, Przerażony chłopiec 
scho\\'al się za szafę i czekał tam. aż się 
wszystko uspokoi. Glly po Jakimś czasi.e 
odważył się wyj?;ć z ukrycia, stwierdził 
z przor:l~,onicm, że zamordowano ojca. 

. Policja, mimo u~ilnych poszukiwan, 
me natrafila na ślad przestępców, Chło
piec jednak poprzysiągł sobie, że znajdzie 
pana o przykro brzmiącym glosie. Odda
ny do jednrgo z przytułków, uciekł stam
tąd ,,,l<rótce i rozpoczął pcszukiwania. -
Całe dnie i noce spędzał na ulicach i 
p~'~edmieś~i~ch K!llkuty, zajmując się naj
roznoroc1l1le.lSzymI pracamI, żeby nie um
rzeć z głodu, 

Płynęły lata a on nie tracH nadziei, że 
uda mu się osiągną6 ccl. \\' reszcie jedne
go dnia odnosząc paczkę 7. dworca 'jakie
muś panu poslyszal rOZll1O\\' ę jego z bilete
rem, ,To był on - zabójca jego ojca, -
ChłopIec przekona \\'szy się, że ów niezna
Jomy za trzymał sic: na czas dłuższy w ho
tc!u, poszedł )la posterunek policji, opo
\\' Iedzmł calą tl'ageclię. która rozegrała się 
przed trzema laty i historię swych poszu
ki;vaI1, Policja wszczęta dochodzenie, 
k~or(' doprowadzilo do U\\'iezirnia, poszu
kl\vanego już od dawna, nieuchwytnego 
szefa handy zbrodnim'zy, 

PIERn1SZA JtJTJTRAżNA FOTOGRAFIA PRZEDSTAJVIA
J .I,tCA, PORA,ŻliĘ SClli'1JiJLI.JI'!ł'GA 

l Ameryki nadeszły okrętem pierws~e fotografie, przedstawiające pokonanie 
niemieckiego pięści.arza Schmellmga przez murzyna Loui a (z lewej). 




